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TREśĆ DZIAŁU URZĘDOWEGO: 

Z a r z ą d z e n i a W ł a d z N a c z e l n y c h: 

Poz. 506. Okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 
14 listopada 1936 r. L. D. IV. 26435/2/36 w sprawie 
uzupełnienia wykazu środków leczniczych, do
zwolonych do przywozu na podstawie zaświad
cuń wojewódzkiej władzy administracji ogólnej. 

DZIAŁ URZĘDOWY. 

Zarządzenia Władz Naczelnych. 
-000-

506. 

OKóLNIK MINISTERSTWA SKARBU 

z dnia 14 listOopada 1936 r. 

L. D. IV. 26435/2/36 

w sprawie uzupełnienia wykazu środków leczni
czych, dozwolonych do przywozu na podstawie 
zaświadczeń wojewódzkiej władzy administracji 

ogólnej. 

Do 

wszystkich Dyrekcyj Cel, Urzędów Cel
nych i Inspektoratu Cel w Gdańsku. 

W powołaniu się na okólnik z dn. 19 czerwca 
1936 r. L. D. IV. 4825/ZI35 (Monitor Po.lski Nr 150, 
poz. 176 i Dz. Urz. Min. Sk. Nr 19, poz. 441 z ro
ku 1935) w sp~awie wykazu środków leczniczych, 
dozwolo.nych do przywozu, Ministerstwo. Skarbu 
zawiadamia, że w myśl § 24, dz. III, p. 1 przepi
sów wykonawczych do prawa celnego. (Dz" U. 
R. P. Nr 90, poz. 820 z r. 1934) niżej wyszczegól
nione śr,odki lecznicze zOostały ,zarejestrowane 
i mo.gą być sprowadzane z zagranicy na podsta
wie zaświadczeń wojewódzkiej władzy admini
stracji ogólnej: 

Cebion amp. - E. Merck w Darmsztadzie -
Nr rej. 1851. 

Cehion tabL - E. Merck w DarmszŁadzie -
Nr rej. 1858. 

LenŁin tabL - E. Merck w DarmszŁadzie -
Nr rej. 1849. 

LenHn amp. - E. Merck w Darmsztadzie -
Nr rej. 1850. 

Środki te podlegają cłu według poz. 384 ta
ryfy celnej z zastoso.waniem uwagi po tej po.zy~ji 
za dawkowanie. 

Dyrekto.r De,partamentu: 
(-) St. Fr. Królikowski. 

DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 
-000-

Z Prezydium Rady Ministrów. 
P. Prez,es Rady Ministrów gen. SławOoj Skład

kowski prz)"jął wczoraj posła rumuń,skiega w War
SZaJWie ZrumfirelScu, następnie zaś na audiencji po
żegnaln.ej posła austriackiego Hoffingera. 

• • • 
" Wr z'wilązkuz jubileuszem 2O-lecia Koła In
Zyoierii Wodnej i Zjazdem Inżynierów Wodnych 
R;zeczypo.Sipolitej w Warszawie w dn. 6 i 1 grud
nia b.r., P. Prezes Rady Ministrów gen. F. SławOoj 

Składkowski prz)l1jął w dn. 2 grudnia delegację 
komliŁe-Łu organizacyjnego w osobach: prof. Skot
nickiego, inż. Bayera, inż. Kozłowskiego i inż. 
Zimnocha, która prosiła P. P'rezesa Rady Mini
strów o przyjęcie protektoratu hono.rolwego. Pan 
Prezes Ra,dy Ministrów pro.tektorat przyjął. 

Ponadto protektarat nad Zjazdem abjęli PP. 
Ministrowie: Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, Przemysłu i Handlu, Ro.lnictwa i Ko
mW1ikacp. 

--000--

Z Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

P. Minister Spraw Zagranicznych J. Be1:k 
przY'jął w dn. 2 b. m. pOlsła wę,gierskiego w War
szawie p. A. de Hary. 

Podsekretarz ,stanu w M. S. Z. p. J . Szernbek 
przyjął w dn. 2 b. m. radcę ambasady w~oskiej, 
p. Bellardi-Ricci i: posła chińskiego., proł. Chang'a. 

Charge d'affaires Rzeszy niemieckiej p. von 
Wuehlilsch zgł,osił się do Ministerstwa Spraw Za
granicznych i zło.żył urzędowe podzięk,owanie 
swego. ,rządu za pomo.c okazaną obywatelom nie
mieckim przez charge d'affaires Rzeczypospolitej ' 
w M<l!drycie, p. Bale stę-Kozi,ebrodzkie go.. 

--oO~ 

Z Ministerstwa Opieki Społecznej. 
Warsza WISki Kons')"Sto.rz ewangelickO! - augs

bUl1Ski wystosOIwał do. przewodniczącego. Ogólno.
polskiego K'omitetu Po.mocy Zimowej bezrobo.tnym 
Min. Zynd,ram-Ko.ściałkowskiego następujące pi
,smo: 

"Wi związ;ku z odezwą Pana Ministra, KOI11-
systo,rz ma zaszczyt zawiadomić Go., że wystOlSo.
wał do po.dwładne.go sabie ducho,wieństwa ewan
geJ.icko.-augsbu~skiego. okólnik z wezwaniem do 
jak naJj,wyclatniejszego po.parcia akcji pomocy zi
mowej bezrobotnym i prac k'omitetów lokalnych. 
(-) Superintendent gene'ralnyk'si'ądz J. Bursche". 

Z Głównego Urzędu Statystycznego. 

Główny Vrz.ąd Statystyczny podaje do wia
do.mości, że stan zasiewów o.zimych, ustalOonych 
na podstawie 3800 spraWOozdań ko.respondentów 
rolnych, przedstawiał się 'Przeciętnie dla całej 
Polski w stopniach kwalifikacyjnych następująco.: 

1936 r. 1935 r. 
ts.XI lS.X tS.XI 

Pszenica. • • • • • • 2,8 2,6 3,5 
Żyto . .• • • • 2,8 2,6 3,6 
Jęczmień. 3,0 2,9 3,4 
Rzepak . 3,3 3,4 3,6 
Koniczyna •• .. 3, l 3,2 3,4 
~topień 5 oznacza stan wybo.rowy, 4 - dobry, 
3 - średni, przeciętny, 2 - mierny, 1 zły). 

Wyjątkowo zimna oraz dżdżysta jesień utrud
niała siewy ozimin i nie sprzyjała ich rozwojowi. 
Toteż wedłu~ 80% odpowiedzi korespondentów 
rozwój ,ozimin był opóźniony. Nadmiarem wilgoci 
w roli, ujemnie wpływającej n~, zasiewy ozime, 
odznaczały się specjalnie województwa południo.
we i śląskie (o.koło 85% odpowiedzi korespo.nden
tów), oraz częściowo woj. kieleckie, lubelskie, no.
wogródzkie i wołyńskie (oko.ło 40% odpowiedzi). 
Nadmierne o.pady trwające 'o.d dłuższego czasu 
w woj. południowych i na Śląsku uniemożliwHy 
częściowo zasiew z;bóż, powodując znaczne zmniej
szenie powierzchni zasianej o.ziminami. Z tego. też 
powodu zbiór ,okopowych był bardz.o utmdniony. 

Ponadto. z woj. południowych i zachodnich 
araz warszawskiego, lubelskie,go i wołyńskiego 
do.nosili korespondenci Q masowym wystąpieniu 
myszy, które poczyniły znaczne zniszczenia w 'Za- -
siewach. 

Jednocześnie Główny Urząd Statystyczny pa
daje do. wiadomości OIbliczenia, do.konane na pod
stawie sprawozdań korespo.ndentÓow rolnych, do
tyczące zmian powierzchni zasianej zbożami ozi-

mymi na jesieni 1936 roku w po.równaniu do po
wierzchni ,ozimin w jesieni 1935 roku. Powierzch
nia 'Pszenicy zmniejszyła się o. 2,4 %, żyta -
zmniejszyła ,się o 0,7% i jęczmienia - zmniejszyła 
się o 0,3%. 

Dwuchsetlecie instytucji im. liS. Boduł'na. 

,W dniu wcz'ora}szym dom ks. Boduena, przy 
ul. No.wo.grod'zkiej 75, obchodził jubileusz 200-lecia 
nieprzerwanej ofiarnej i po.żytecznej pracy dla 
dabra opuszczonego dziecka i bezradne.j matki. 

O godz. 10 rano w kaplicy domu k,s. Boduena 
J . E. ks. kardynał K ako.ws ki , w asyście ducho
wieńs,twa, oapr<l!wił mszę świętą. Na nabożeństwie 
obecni byli: P. Prezes Rady Minilstrów gen. dr F. 
Sławoj Składkowski, Minister Opieki Społecznej 
M. Zyndram-Ko,ściałkowski, ks. biskup A. Szla
go,wski, P'odsekrełarze Stanu Ministel'lstwa Spr. 
:W'ewn. Wł. Karsak, Opieki Społecznej dr E. Pie
strzyński, wicewojewoda K. Jurgielewicz, prezy
dent miasta St. Starzyński, wiceprezydent J . Po
hoski, liczni przedstawiciele władz pań,stwowych 
i samorządowych, instytucyj i organizacyj spo.
łecznych i opiekuńczych, perSQnel zakła.du i licz
nie zap,roszeni goście. 

P.o wysłuchaniu mszy św. zebrani zwiedzali 
szczegół-dWo urządzenia Domu. Prezydent mialSta 
St. Starzyński wygłosił krótkie lprzemówienie, w 
którym wskazał, iż Dom im. Boduena realizuje 
sprawiedliwość społeczną, o czym mówił P. Pre
zes Rady Ministrów gen. F. Sławoj Skład-
koW&ki w Sejmie. W ,domu tym zna4<łute opiekę 

. nie tylko dziecko. podrz.ucone, jak to. było daw
niej" ale ,każde dziecko, którego matka jest bez 
środków do życia. Dom ks. Boduena przygarnia 
nie tylko dzieckOl bezwinne, ale i bezr.adną matkę, 
dając jej aż do czasu wynalezi:enia pracy u:trzyma
nie i mieszkanie. W ciągu 200 lat swego istnienia 
Dom ks. Boduena p'rz.ygamftł i zaopiekował się 
ponad 100 tys. dzieci. Obecnie około tysiąca dzie
ci p,rzebywa w Domu ks. Boduena. 

W Domu ks. Boouena dzieci przebywają, do 
lat 3, następnie przechodzą do ,specjalnego zaJda
<lu w KI ary sewie , do.stoso.wanego do potrzeb dzie
ci staI'lszych. Tam dziecko. prz.ebywa dOI lat 7. Dom 
ks. Boduena ,stara się przywrócić dziecku rodzi
ców a rodzioom - dziecko.. W tym celu Specłal
nie wyszkolone opiekunki-działa1:zki społeczne, 
odnajduią rodziców (matki) i nawiązują z nimi 
kontakt. Około 45 % w,raca do. swych małek. 

P.odczaJS ,zwiedzania informacji udzielali dy
r,ekto.r wydziału Opieki Spo.łecznej zarządu miej
skiego J. Starczewski i dyrektor Domu dr Józef 
Lubczyński. 

,W ' dalszej części uroczystości od,było się od
słonięcie przez P. Prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławolj Składkowskie,go tablicy, W'mUro.wanej w 
zewnątrz gmachu Domu ks. Boduena ,ku czci twór
cy ks. Piotra Gabriela Boduena. 

Przed odsłonięciem trublicy prezes rady opie
kuńczej Tyszkiewicz wygłOiSił przemówienie o. ży
ciu pełnym poświęceń dla dziecka opuszczonego 

" z.ałożyciela instytucji noszącej jego imię. 

Pobyt W Warszawie kierowników 
jugosłowiańskiego Banku Narodowego. 

iW, dniach od 30 listopada do 2 .grudnia r. b. 
bawiili w Warszawie: gubernator Banku Narodo
wego Króle,stwa Jugosławii dr Milan Rado.savlje
vic i generalny dyrektor tego. banku dr Milan St. 
TrOltic. 

Gubernato.r Ra.do.savljevic i dyrektor Trotic 
odbyli sz,ereg rozmów, do.tyczących sprawy n>z
rachUIliku w ohroŁach po.lsko-jugosłowiańskich. 

'Wiceprezes Banku Polskiego Min. Jan Pił
sudski wydał, w nieobecności prezesa Banku, dnia 
30 listOopadana cześć gości o.biad; po.za tym 1'0-
dejmOlWani o.ni byli w dniu 1 grudnia śniadaniem 
prze,z Min. Szydłowskiego, nacz. dyr. Polskiego 
Towarzystwa Handlu Kompensac)l1jnego, a w dn. 
2 gnldnia przez nacz.elne~o dyrektora Banku Pol-
skiego. dr Leona Barańskiego. . 
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Sejm Rzeczypospolitej Polskiej. 
Przemówienie P. Wiceprezesa Rady Ministrów 
i Ministra Skarbu inż. Eugeniusza K wiatkowskie
go, wygłoszone na 29-ym posiedzeniu plenarnym 

Sejmu w dniu 1 grudnia r. b. 

"Wys·oki S ejm'i,e , 

Ilekolwiek pa·sywów wpisze kiedyś historia 
P<,>lski na kartach roku 1936, ile·kolwiek rzeczy
W1st~ch braków i jaskrawych niedomagań wydo
będzlemy w obecnych dyskusjach parlamentar
nych i pozapalflamentarnych z s.amego dna nasz,e
go życia, ile:kolwi,ek - mnie~ lub więcej oczywis
tych błędów zarejeskwjemy na ra(;hunku Rządu 
i administracji państwowej, to j·edno w historii te
go .niezwykle ciężkiego roku pozostanie na pewne 
w jego aktywach, a mianowicie, że z pooycj'i de
fenzywy gospodarrczej przeszliśmy do ofenzywy 
i w ofenzywie tej postępujemy krok za krokiem 
naprzód I 

Już z tytułu funkcja Ministra Skarbu, a więc 
resortu dźwiig~ącego na sobie realne rezultaty 
5-leda kryzysu - jestem jak najbardziej daleki 
od częstowania społeczeństwa lub Izb Ustawo
dawczych wytworami urzędowego optymizmu. 
Tak samo, jak w r. ub., jestem gotów stwierdzić i 
obecnie wagę aktualnych trudności i ni.edomagań, 
przechodząc do porządJku nad - obcą mi - ten
d.encją ułatwienia sobie czy Rządowi sytuacji tak
tycznej w parlamencie. Doceniam też wagę kon
statacji, iż "wszędzie, gdzie nad naszym subiekty
wizmem triumfuje dążenie do obiektywizmu, tam 
zakłada się mocne podwaliny pod państwo"; to 
też nie pragnę przyćmić wys.iłków lub lekceważyć 
rezultatów osiąganych przez Rządy w latach 1931 
-1935. Pragnę obecnie wyrazić tylko najgłęb
sze przekonanie, utwierdzone wielkim szeregiem 
faktów, iż w r. 1936, często równolegle do działań 
aparatu państwowego, często ni'e'zależnie od n'i,e
go, również społ-eczeństwo dość s,zerokim frontem 
ruszyło do gospodarcz·ej ofenzywy przeciwko kry
zysowi i paraliżowi woli gospodarczej, że po raz 
pierwszy po szeregu lat - na.jszersze warstwy 
społeczne odczuły, że to już nietylko statystycz
nie, ale konkretnie, w formach zrozumiałych dla 
prostegO' rozumu, ode~waliśmy się od grząskiego, 
trójwymiarowego dna kryzysu. . 

Jest rzeczą bezsporną, ilŻ w ,r. 1936, w ewo
lucj~ gospodarstwa narodowego zagrały silniej 
bodźce zewnętrzl:le, międzynarodowe, szczególnie 
w odniesieniu do kształtowaru,a się cen agrClJrnych, 
niż to ml'ałO' miej,sce w latach ubiegłych. Ale rów
nocześnie już od końca r. 1935 w międzynarodo
wym ukłClJdzie gospodarczym zarysowały się no
we, gwałtO'wne wstrząsy, nowe, mocnieisze napię
cia i różnice polityczne, które prz1eciwdziałały sil
nie fali zwyżkującej kon'iunktury. Refleksy tych 
ewolucji psychkznych i materialnych znajdują 
swoj'ą syntezę w głębokich prześwietleniach rze
czywistości, którąd~e co rocznie w drukowanym 
sprawozdaniu dyrektorr międzynarodowego biura 
pracy w Genewie. Sprawozdanie z r. 1935 jest 
nacechowane względnym optymizmem. "Rok 1935 
- pisze dyr. H. Butler - rozpoczął się w atmo
sferze umiarkowanych nadziei, podtrzymywanych 
przez ziawiązki poprawy w dziedzinie gospodar
czej oraz przez pewną do~ę dobrei woli do leps'ze
go zrozumieni'a międzynarodowej polityki". "Zda
no sobie ,również sprawę z przeszkód, które prze
zwyciężyć należy dla podjęcia całkowittei aktyw
ności w dziedzini'e gospodarcze.j i zapewnienia jej 
ciągłO'ści". W spr.awozdaniu na rok 1936 brzmi 
już nuta ponownego pesymizmu i obawa zaostrze
nia kryzysu, a nawet obawa, że "cywilizacja na
sza" może się znaleźć "na drodze dO' rozkła,du 
i upadku, pomimo całej władzy, jaką mamy nad 
światem materialnym". . 

Istotnie też, gdybyśmy z całego 'Olbrzymi,ego<> 
arsenału cyfr statystycznych świtata współczesne
go, z faktów ściśle materialnych, chdeli wydedu
kować jakąś syntezę prawdy - najogólniejszej 
i najprO'stszej - to musielibyśmy najkategorycz
niej stwierdZtić, iż stan org·anizacyjny i porityczny, 
stalli psychiczny i moralny każdego z narodów jest 
obecni,e najbardz~ej decyduiącym czynnikiem po
wodzenia i postępu gospodarczego. Nie ma j'ed
Dorodnej recepty materialnej, ktÓfaby zdołała w 
każdej szerokości geograficznej pozytywnie prze
łamywać skutk'i kryzysu. Te same dziatlania, po
dejmowane w analogicznych założeniach ekono
micznych, wydają dziś całkowicie odmienne rezul-

. taty, w zależności od postawy .i dyscypliny psy
chicznei, od zdolnO'ści koncentrowania woli i wy
siłku społeczeństwa. Odmienne zaś metody mo
gą prowadzić nieraz do rezultatów identycznych, 
pomimO' całkowicie różnych warunków. 

Nie zaciemniajmy sobie obrazu cytowaniem 
np. wskaźników produkcji przemysłowej w pań
stwach, które przed . okresem kryzysu i polityki 
samO'wysta.rczalności prawie zupełnie przemysłu 
w znaczeniu współczesnym nie posiadały. Uru
chomienie dwu lub trzech fabryk w takich ha
jach daje odrazu imponujące "wskaźniki". Przyj
mijmy iednak pod uwagę wyłą<:znie państwa 
c skrystalizowanej strukturze gospodarczej i prze· 
mysłowe~ W drugiej połowie r. 1936 W8~ 

produkcji przemysłowej wynosił w Niemczech 
112,9 (w porównaniu z cyfrą 100 za rok 1928), w 
Ą~g1ii-111.2, w Czechosłowacji-81,7 we Fran
CJI - 74,8, w Belgii - 73,7, w Holandii - 68,4. 
Naiwiększe różnice - w dyspozycjach gospodar
czy(;h i politycznych - wykazywały w danym 
okresie państwa, których wskaź.liki prndukcyj::e 
są najbliższe siebie. 

Gdyby nawet rok 1936 mógł uchodzić kiedyś 
za okres silnych bodźców w międzynarodowej 
ewolucji gospodarczej, to jednak historia ustali 
niewątpliwie, iż bodźce te działały cha'Otycznie w 
przeciwstawnych kierunkach i raczej sparaliżowa
ły szereg możliwości rozwojowych, aniżeli je spo
tęgowały. 

Kryzys w roku 1930 uzyskał już w dniu swych 
narodzin obywatelstwo międzynarodowe, stał się 
złem powszechnym i wspólnym, które łączyło 
państwa i kontynenty. Przełamanie kryzysu stało 
się natomiast-wbrew wszelkim pozor·om i wbrew 
nawet skutkom - zagadnieniem wewnętrznym 
dla każdeg'O państwa. Nie było tak silnego narodu, 
który mocą swej woli i 'Organizacji zdołałby po
wstrzymać infiltrację bakterii kryzysu do swego 
'O:ganizmu w latach ubiegłych; ale dziś wydoby
cIe się z dna kryzysu nie opiera się już o elementy 
automatyzmu m:ędzynarodowego. Bodźce ze
wnętrzne muszą być ~espolone z własnym we
wnętrznym, świadomym celu wysiłkiem,z własną 
zdecydowaną wolą walki, walki trudnej i nużącej, 
ale rokującej tak wielkie i pozytywne rezultaty, 
jak wielką będzie organizacja woli danego społe
czeństwa. 

W tym znaczeniu rok 1936 ma swoje, wcale 
znaczne aktywa w gospodarstwie społecznym 
Polski. Wedle "Wiadomości Statystycznych" z 
dnia 25 list·op,ada b. r., ogólny wskaźnik produkcji 
przemysłowej - przy założeniu, iż rok 1928 re
prezentu;e 100 - wynosił w r. 1932 - 54, w roku 
1935 - 66, i we wrześniu 1936 r. - podskO'czył 
do 79. Co ważniejsze jednak, że produkcja dóbr 
wytwórczych, która spadła w ub. latach szczegól
ni,e głęboko, bo w r. 1932 do wskaźnika 41, we 
wrześniu wyrażała się cyfrą 82 i przewyższyła 
rozwój wskaźnika dóbr spożycia, który jeszcze 
w r. 1935 był wyższy o 9 pkt. od wskaźnika dóbr 
wytwórczych. 

Istotnie też w całym szeregu 'Ogniw produk
cyjnych konstatujemy, że w ciągu 9 miesięcy b. r. 
prześcign.~l:śmy wyraźnie i ilościowo i wartości'O
wo stan produkcji z całego roku 1934 czy 1935. 

Tak np. rudy żelaznej wyprodUlkowano w cią
gu 3-ch kwartałów r. 1936 - 332 tys. ton, t. j. ty
leż, ile w ciągu (;ałego roku 1935. W identycznych 
okresach, t. j. w ciągu całego roku 1935, wyprodu
kowano 394 tys. ton surowca żelaza, a obe~nie w 
okresie "styczeń-wrzesień" 419 tys. ton; cemen
tu 801 i 817 tys. ton; blachy cynkowanej 18 i 21 tys. 
ton; w c.ałym roku 1934 wyprodukowano apara
tów radiowych za 7,7 miln. zł, a obecnie w krót
szym okresie za 16,3 miln. zł; przewodników elek
trycznych za 17,6 miln. zł i za 23,3 miln. zł. 

Ostatnio zjawiły się w poszcze~ólnych gałę
ziach produkcji - oczywiście chwilowe - prze
błyski powrotu do stanu produkcyjnego z r. 1928, 
a nawet osiągnięcia nowego rekordu. Tak wiec 
węl!la kamienne~o produkowaliśmy w r. 1928 
średnio miesięcznie 3,385 tys. ton, w październiku 
r. b. prrodukc1a wyniosła 3.157 tys. ton, surówki 
żelaznej pT"odukorwano w r. 1928 średnio 57 tys. 
ton, w n.aździerniku b. r. 54 tys. t,on. 

Podobnie lub lepiej przedstawiają się inne 
cyfry. 

wyprod. wyprod. w ied
średn. mies. nym z mies. 

w r. 1928 okresu lipiec
październik 

1936 r. 
Cementu. • . • 8~.OOO ton 141.0110 ton--
przedzy bawełnianej 4 Q68 " 5.761" 
celulozy . . 4.886 " 7.775" 
sody żrącej, . • 1.378 " 1.871" 
szkła taflowego 1.752" 2.367" 
energji elektrycznej 216 milj. KWh 275 milj.KWh 
naładowano 15-tono-

wych wagonów ko-
lejowych średnio 
dziennie # 15.6 tys. 15,0 tys. 

W s.fosunku do października r. ub. wzrost pro
dukcji w październiku 1936 r. wyraził się dla su
rówki cyfrą zwyż 46 %, dla stali 26 %, dla wyro
bów walcowanych 46 % itd. 

Ale jesteśmy napewno wszyscy zgodni z tym, 
że produkcja jest tylko jednym z najważniejszych 
elementów gospodarstwa narodowego. Celem jest 
tylko człowiek, jego potrzeby i jego warunki bytu, 
jego rozwój moralny i kulturalny w ewolucji po
koleń. 

Jeden ze współczesnych publicystów amery
k.ańskich stwierdził, że "obrona skali życia ludno
ści stała s;ę podstawowym obowiązkiem państwa, 
zupełnie tak samo, jak zabezpieczenie jego niepod
ległości". To też szczególna uwaga Rządu skie
rowana została na rozwój rynku wewnętrznego. 
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Z rozwoju produkcji w pierwszym rzędzie miał ko
rzystać człowiek w Polsce, w drugim dopiero po
trzeby eksportowe. 

W okresje styczeń - wrzesień konSlUmcja na 
rynku wewnętrznym między r. 1935 i 1936 wzrosła 
przykładowo: CC1li.en~u ') 25%, wyi.worów walco
wanych o 20 %, nawozów sztucznych o 15 % (prz y 
cz~ zwyżka ~~n zbo~a odbije się dopiero na przy
szłeJ konsumcJl), papleru o 15 %, żarówek elek
trycznych o 40 % , maszyn elektrycznych i t:-ansfor
matorów o 32%, benzyny o 6% (przy czym cała 
zwyżka przypada dopiero na ('"tatnie miesiące), 
s~irytusu o 99~, so); jadalnej o 5% (przy czym pra
wIe cała nadwyżka została skonsumowana na Kre
sach Wschodnich), cukru o 15% itd. Sygnalizowa
ne były zjawiska, nienO'towane u nas od szeregu 
lat. \Y s.ezonie zabrakłO' niektórych maszyn rolni
czych I mektórych nawozów sztucznych, charakte
rystycznych dla konsumcji małej własności, pł<lt
ność podatków bez nacisku poczęła się w nield ó
rych O'kręgach poprawiać, liczba wykupionyc h 
świadectw przemysłowych wzrosła o 15 tysię- c y, 
liczba uP<l:dłOści w handlu sp,adła do 1/10 cyfry 
z r. 1931 I do 1/4'-ej cyfry z r. 1934. Przeprowa
dzona przez Ministerstwo Skarbu ankieta w fir
mach prowadzących węgiel, żelazo, samochody, 
artykuły kolonialne, manufakturę, futra, wyroby 
skórzane, maszyny do szycia, papier itd. wykazała 
prawie wszędzie wzrost rentowności w rb. 

Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 
obejmujące swą statystyką tylko zakłady zatru
dniające 5-ciu i więcej pracowników - z końcem 
września 1935 r. miało w swej ewide'ncji 910 tys. 
robotników i 268 tys. pracowników umysłowych; 
w rb. cyfra ubezpieczonych rO'botników wynosiła 
1010 tys., O'raz 293 tys. pracowników umysłowych. 
Urzędy Ministerstwa Opieki Społecznej sygnalizują 
ponadto stopniowy wzrost liczby dniówek przypa
dających na każdego zatrudnionego oraz lekką ten
dencję zwyżkową dla płac w przemysłach, wyka
zujących trwalsze i wyraźniejsze ożywienie. Z po
śród sygnalizacji zjawisk koniunkturalnych, do ni
czego nie przywiązywałbym tak wielkiegO' znacze
nia, jak właśnie do faktu, że zjawił się po długiej 
przerwi,e chłop jako konsument na rynku towaro
wym w miastach. To stwierdził dziś cały szereg 
producentów, wytwarzających charakterystyczne 
dla wsi towary, i to jest zjawisko, które z najwięk
szym wysiłkiem należy mnożyć i wzmacniać. 

Nie mniej charakterystyczną ewolucję prze
chodzi nasz handel zewnętrzny. Saldo bilansu ule
gło wyraźnemu pogorszeniu i ten ważny moment 
całego zjawiska wymaga szczególnie wzmożonej 
czujności i zdwojonej pracy. Ale równocześnie 
strukturalnie dokonała się niezwykle korzystna 
przemiana w naszym handlu zewnętrznym. A więc 
przede wszys,tkim - pomimo szczególnie nieprzy
jaznych warunków, wywołanych działaniem prze
pisów dE1wizowych i reglamentacją - właśnie 
w okresie II i III kwartału br. O'broty naszego han
dlu zewnętrznego wzrosły wcale poważnie. W r. 
1935 wartość eksportu średnio miesięcznie wyno
siła 75,1 mil. zł. W omawianym okresie r. 1936 
wartO'ść ta wzrosła średnio do 83,5 mil. zł., tj. 
o zwyż 11 % z tendencją dalszego wzrostu. Zara
zem jednak wartość 1 tonny eksportu wzrosła 
w tym samym czasie z 67,6 zł. na 82,1 zł., tj. 021 %. 
Oznacza to, iż poczynamy ekspO'rtować towary 
droższe oraz że częściowo ceny światowe mają 
tendencję zwyżkową, co zezwala na stopfliowe wy
cofywanie się z eksportu deficytowego i prze
kształcanie eksportu w element gospodarczo pod 
każdym względem pozytywny. Wreszcie - w per
spektywie kilku ostatnich lat - przechodzimy wy
raźnie z eksportu przypadkowego, doraźnego na 
eksport charakterystyczny dla rynku po!skieąo 
i polskich naturalnych mo.żliwości pi"odukcyjnych. 
W tym naturalnym szeregu rolnictwo polskie zaj
muje coraz wybitniejsze m;eisce, a rola ta umożli
wiona zostaje przez świadome preferowanie rol
nict.wa i związanej z nim produkcji przy rewizjach 
traktatów handlowych. 

Dla charakterystyki teg'O zjawiska pozwa
lam sobie przytoczyć przykładowo wyniki po
równawcze eksportu w okresie pierwszych 
10 miesięcy r. 1935 i 1936. 

Tak więc wywieżliśmy od I do X od I do X 
1935 r. 1936 r. 

Mąki pszennej i żytniej za 10,8 milj.zł.21,S milj.zł. 
Masła " 

6,4 II 18,9 
" Lnu " 10, t 

" 
16,3 

" Trzody chlewnej " 
12,5 

" 
21,5 

" Mięsa " 
3,3 

" 
13,5 f!' 

Szynek " 
7,4 

" 
25,0 fi 

oraz 
Żelaza i stali " 16.4 " 19.3 " 
B a hy " 8,6 " 10,5 " 
Cynku " 19.2 " 21,7 " 
Maszyn i aparatów "5.4,, 6,2 " 

Interesującą ewO'lucję wykazuje również ro:~
wój importu do PolskJ., który wzrósł w porówna
niu z r. 1935 w II i III kwartale 1936 r. o zwy-1. 
14% wbrew wszelkim obawom wyrażanym w 
okresie wprO'wadzania przepisów dewizowych. 
Oczywiście, iż w warunkach swobody importO'
wej - gdyby ona była do zachowania w zgodzie 
z interesem pańStWO'Wym Polski - import wzrósł
by prawdopodobnie jeszcze silniej, chO'ć m~e 
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miałby charakter mniej produktywny. Analogicz· 
ne zestawienie porównawcze daje następujący 
obraz: 

Importo~aliśmy od I do X od I do X wzrost 
maszyn I apara- 1935 r. 1936 r. % % 
tów za 28.0 milj. zł. 41.3 mil. zł 47 % 
miedzi " 9.4 fi zł. 12.3 '1 fi 31 % 
rudy żelaz. ,,5.3 fi zł. 7.4 fi fi 40% 
skór wszelkich fi 47.6 fi zł. 68.4 fi Ił 43% 
wełny i pokrew. ,,60.8 " zł. 87.7 " " 44% 
bawełny ,,94.1 fi zł. 105.9 " " 12% 
nawozów sztucz
nych fi 2.6 " zł. 7.3 

fi " 
180% 

Jaki odskok w dziedzinie importu głównych 
surowców uczyniliśmy w ciągu ostatnich lat, naj
lepiej świadczy zestawrienie, przypominaiące, iż w 
ciągu pierwszych trzech kwartałów r. 1932 impor
towaliśmy z,aledwie 7.400 ton rud żelaznych mie
sięcznie, a obecnie w analogicznym okresie 28.200 
ton miesięcznie, żelastwa 7.JOO ton i 35.900 ton, 
bawełny 4.100 ton i 6.200 ton, wełny 1.400 i 2.300 
ton, juty 800 i 1.200 ton. Zarazem powolnei ale dość 
systematycznej zmianie ulegają kierunki naszych 
stosunków handlowych w świecie, w czym Gdy
nia i własna flota handlowa obok pogłębienia wie
dzy i kultury handlowej w p'olskim społeczeństwie 
odgrywają pierwszorzędną rolę. Tak więc z całe
go eksportu polskiego jeszcze w r. 1932 - 94 % 
szło do państw europejskich. Obecnie pr'ocent ten 
wynosi niecałe 85. Resztę dostarczamy krajom 
pozaeuropejskim bezpośrednio. Z krajów europej
skich Anglia i państwa skandynawskie ~ odgry
w,ają ·coraz poważniejszą rolę jako rynki zbytu 
dla naszych towarów. To też, gdy import z Euro
py w identycznym okresie spadł z 73% na 63%, 
wymienione państwa (tj. Anglia i pańs,twa skandy
nawskie) zwJększyły swój udział na naszym ryn
ku z 12,6 % na 18,7%. 

Oto fragmenty zjawisk i zmian ekonomicz
nych w Polsce, w których pierwiastek twórczego 
wysiłku samego społeczeństwa jest nieodpartym 
świadectwem żywotności narodu i woli przeł,ama
nia tych zapór, które wytworzył ciężki kryzys 
ekonomiczny. 

Tłem dla tej pr,acy - tysięcy może niezna
nych z nazwiska obywateli, tworzących codzien
nie nowe wartości ekonomiczne - była działal
ność Rządu, wedle zasad wytkniętych w czasie 
obu ostatnich s'esyj par.lamentarnych. 

Pierwszą zasadą, którą wspólnie uznaliśmy 
za najważniejszą, dla której ,zdecydowaliśmy się 
na bardzo ciężkie ,i niepopularne zarządzenia 
i ofiary, była zasada równowagi budżetu państwo
wego. Deficyt budżetowy rozwijał się u nas w 
ostatnich latach niepokojąco i powstawała nie
wiara, z którą i sam musiałem w.alczyć, że dyna
miki deficytów nie potrafimy już zwykłymi spo
sohami opanować. Od r. 1930/31 do r. 1933/34 de
ficyt budżetowy wzrastał systematycznie, wyno
sząc kolejno 64 miln. 206, 246 i 372 miln. ·zł rocz
nie. Okres Pożyczki Narodowej wywołał nadzie
ję, że powstanie dostatecznie silna rezerwa, któ
ra umożliwi takie przebudowanie budżetu, iż w 
konsekwencji opranujemy to ujemne zjawisko. Ale 
nadzieje te ,zawiodły. Przedstawione obecni,e Sej
mowi zamknięcie rachunkowe za r 34/35 wykazuje 
deficyt zwyż 115 miln . .zł pomimo skonsumowania 
Pożyczki Narodowej i przerzucenia szeregu ope
racji ściśle budżetowych na drogę kredytową· 
Rok następny - w okresie od kwietnJa do listo
pada - wykazywał wahania deficytu miesięczne
go od 21 miln. zł. do zwyż 36 milo. z.ł., a więc zbli
żył nas ponownie do sytuacji z r. 33/34. W koń·cu 
powstała t.aka sytuacja, że deficytów nie było już 
czym pokrywać. 

Drenaż rynku kredytowego dla potrzeb skar
bowych i to potrzeb budżetowych w formie emisji 
nowych papierów, sprzedaży papierów z portfelu, 
wypuszczenia MleŁów skarbowych i bezpośrednie
g.o korzystania z aparatu kredytowego pochłaniał 
poważne sumy. Na posiedzeniu plenarnym Sejmu 
dnia 6 listopada 1934 r. mój poprzednik stwierdza, 
że w okresie od dnia 1 października 1933 r. do 
1 października 1934 r. rynek lokacyjny i pieniężny 
dostarczył: 

za Pożyczkę Nar.odową netto 333,0 miln. zł. 
za bilety skarbowe . . 75,5 " " 
via lokaty P. K. O. i ubezpie-

czalń . . . . . . 38,0 " " via inne lokaty publiczne . 46,5 " " 
ra z e m 493,0 miln. zł 

Powstała więc konieczność decydowania się 
na operacje zasadnicze, gdyż konsekwencje stanu 
istniejącego - mogły być poważne. Część wyko
nanych decyzji przygotował już uprzednio rząd 
Pr.emiera Sł,awka. 

Przede wszystkim jednak wyjaśnione zo;sł.ało 
empirycznie, że w obecnych warul1lkach - w 'któ
rrych nie możemy masowo wyrzuiCać urzę·dników 
na bruk, nawe t gdybyśmy ustalili bezspornie, ja
kie urzędy i fun:kcje bez szkody publlicznej mogą 
być zwinięte - do'szliśmy do granicy ściśliwości 
wydatków budżetowych . Wahają się one przy 
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obecnej konstrukcji bu·dżetu w granicach 2.200 - t. j. całkowitego zrównoważenia budżetu zwyczaj-
2.300 milj. zł. nego, pomimo wszystkich trudności objektywnych 

Od r. 1932 ,do chwili obecnej kieruje państwem i wielu błędów zawartych w obecnym budżecie, 
już 6-ty Rzą.d . Istniały w tym okresie różne po- a zaprojektowanych przeze mnie. 
dejścia do zagadnienia budżetowego, a mimo lo W chwili Qbecllej mamy już zamknięcia bud
wydatki budżetowe stale wahały s,ię w wymienio- żetowe za 7 miesięcy, t. j. za tę część roku, która 
nych granicach. I tak, wytdafki budżetowe za rok zawsze jest gors~a i trudniejsza. ~1a~ematyc~źny 
1932/33 wyniosły 2245,3 milJj. zł (zamkn.) procent wykonama budżetu za 7 mieSIęcy t ;. 'f.. 
1933/34 " 2231,2"" ł relacji 7/12 wynQsi 58,3 % . - . 
1934{35 " 2209,3 - W rzeczywistości d,ochody sumarycznie wy-
1935/36 " 2221,2;::: (zamk. prow.) niosły 1236 mil. zł., t. i. 57 % f\feJiminarza. W su-
1936/37 ,,2'221,2 (Pre:lim.) mi~ tej p'łJrtycypn;ą dochody a'"dministracyjne i di)-
1937/38 " 2293,4" tt chody z danin publicznych kwotą 813 mil. zł., t. j. 

""" 57 % -ami w stosunku do uchwalonego prelimina-
Oczywiśde, iż w pos'zczególnych pozycjach rza. Monopole dostarczyły Skarbowi 378 mili 0-

powstawały taJkie lub inne przesunięcia, ale reduk- nów zł., t. j. 63,5% preliminąrza. W·reszcie przed
cja .sumy globalnej - przynajmniej przy prelimi- siębi,orstwa wypłaciły sumarycznile 43,8 miliona 
nowaniu wyaatlków - nie zo·stała os iągoOię ta. Stąd zł, czyli ok. 30% preliminarza, i to z tym, że lasy 
wi:ęc pOW1Stała konieczność zarównO' takiego prze- państwowe wpłaciły 24 mili'Ony zł, a więc zwyż 
budowania strony doohodolWej budżetu, by równO'- połowę kwoty wpłaconej przez wszystkie przed
waga w zasadzie mogła być osiągn~ęta, jak też siębiorstwa. 
i takiegO' o,ddziałania na gos.podarstwo SlPołeczne, Na tym więc odcinku mieliśmy największy 
by stopniowo dochody specjaJlne mogły być zastą- zawód, gdyż okazało się, iż po gwałto'WIlej obniżce 
piane !przez dochody 00ol1malne. taryf kolejowych, po zamrożeniu znacznych należ-

Rozpiętość ty,ch dwu skal dochod'O'WYch w ności za granicą, po zestawieniu należn.ości do
ostatnirc'h trzech budżetach ilustrują na'stępujące stawcom kolejowym, Przedsiębiorstwo P. K. P. 
cyfry: samO' musi przeprDwadzić gruntowną reformę 

wewnętrzną, samo musi sanować swe finanse, a 
więc nie może współdziałać w granicach sum 
przewidzianych budżetem w sanowaniu finansów 
skarbowych. Istotnie też - na tle współdziałania 
aparatu skarbowego z Ministerstwem Komunika
cji - można obiektywnie stwierdzić, że finanse 
P. K. P. w ostatnich miesiącach dDznały wyraźnej 
poprawy. 

Dochody budżetowe 

Preliminowane w milj. zł. 
Osiągnięte " " " w tym: normalne " ft 

specjalne " ft 

w r. w r. w r. 
1934/35 1935/36 1936/37 

2.136 
2.093 
1.815 

278 

(Pt'elim). 
2.016 2.221 
1.958 
1.902 2.123 

56 98 

W norw.ym budżecie lIl!a:1e'żałD zapełrnić nie tyl
ko dawną rozpiętość między dochodem osiągnię
tym a preliminowanym wy;dafkiem, ale ponadto 
również 'zmnierszyć rozpiętość pomiędzy dochoda
mi normalnymi a specjalnymi, aż do usunięcia tych 
ostatni'dh. 

Tylko przycałkowitylm ignorowaniu trudno
ści, które na's'łrę·cza równowa~żenie budżetu po 
ciężkim przesileniu gospodarczym o charalkte'rze 
uniweI1salnym, można s ąJdzić , że wystaI1cz.y dobra 
wola uiChwalernia zrównoważonego bilansu cyfr, by 
osiągnąć rezultat pozytywny. Po dzień -clzisiejszy 
i stare i nowe pań1stw.a :walczą z niezwykłymi trud
nościami budżetowymi. 

Minister Skarbu Kanady DunoOing w przemó
wieniu w Izbie Posłów na pO'czątku r .. b. mówił: 
"Sądzę, że nie ma państwa, któreby mogł,o trwać, 
mrując budZe!ł w widkim s'topniu defi<:ytowy. 
Wszyscy wiedzą, iż :Wie~ka Brytania uważa rów
rIlowagę hudżetu za zasadniczą podstaJwę progra.
mu poprawy sytua.cji i to tak decydUJjąJcą, że osta1-
ni budżet angielski zwięk.sza O'bciążenia Hs'kalne, 
pomimo" że doszły one ,do rozmiarów uciążliwych, 
a to je,dynie, aby sprostać wydatkO'm, uznanym za 
nieZibędne dla bezpieczeństwa państwa". I rze
czywiście bu;dżet angiel'ski przewidywał nadwyżkę 
za r. 1935i36. Ale już w r. b. preHmirnarz przewi
dział 7,9 milj. funtów szterl. deficytu (ca 1 % bu. 
dietu). Tymczasem wykonanie za 7 miesięcy da
ło ok. 90 milj. deficytu. W Austrii nowy budżet 
przewiduje 57 milj. sch. deficytu, a wydatki inwe
stycyjne muszą być polkryte drogą operacji kredy
towych. We Francji budżet zwytcza~:ny na r. 1936 
był teoretycznie zrównoważony, ale wykonanIe 
nie potwierdzilło nadziei. Budżet nadzwyczajny 
finansowa,ny jest w drodze kr~dY'towej. W Szwe
cji budżert od r. 34/35 zamyka rsię b. znaczną nad
wyż:ką (6-9 % budżetu) . Podobnie zrÓw.noważo
ne budżety mają l1lp. Cz.echosłowaroja lub Estonia, 
a skultki telj polityiki budżetowej są niewątpHwe. 
Zadanie równowa'żenia budżetu zwycza,jnego ,w 
Polsce - jalk to dodatkowo wyjaśnię jeszcze pó
źniej - było szcze.gólrnie trudne. Od kilku lat 
wszystkie te pozycje do,chodowe, nad którymi nie 
miał bezpośred!niej władzy MiniS'ter Sikal'bu - wy
kazywały wyraźny spadek Suma dł-UJgów budże
towych, tj. obciążających przyszłe budżety, była 
znaczna i trudna do ustalenia. Niektóre sumy pre
li:minowane okazywały się w wykonaniu nierealne. 

Jeżeli w tych warunIkach mia'ły być poważnie 
traktowane zamiary innego stosunku do zagaclinie
nia rÓ'w.nowagi budżetowej, to należało ustalić pe
wne twal'de za'sady, krfóre nie mogłyby być do
wolnie interpre'towane lub łamane. Zasady te 
istotnie zostały ustalone. Mówiły one, że począt
kowa faza równowa;gi budżetu oparta będzie o 
dys.po,zycję, iż Skarb przy pomocy budżetów mie
sięcznych dostosuje rwyda'tki do dochodów. Drugą 
zasa.dą było to, Że wydatków niezaprelimin.owa
nych cyfrowo, choćby na nie przyzwalała ustawa 
skarbowa, dolkonywać się nie będzie, ja!k długo nie 
znarjdą się na to do,chody dodatkowe. Zasada trze
cia ustallała hierarchię potrzeb w tym sensie że 

. b ' sprawy, ZWIązane z o' roną pań'słwa, z oświatą, 
polHyką zagraniczną oraz z zobowiązaniami w sto
sun/ku do ludzi (tlj. urzędni:ków, emerytów i inwali
dów, robotników) o'czywiś,c.ie w granicach budżetu 
stawiała na pierwszym miejscu. 

Te zasady, przy ścisłym współdziałaniu 
wszystkich resortów, pozwoliły nam na osiągn ię 
cie - j·ak mi się wydaje - niemałego sukcesu, 

Skoro osiągnęliśmy w dochodach mniej, niż 
wynos.iłaby matematyczna propDrcja, a pragnęli
śmy zachować równowagę, to musieliśmy odpo
wiednimi uchwałami Rady Ministrów ograniczyć 
lub przesunąć niektóre wydatki. W r. 35/36 w cią
gu pierwszych 7 miesięcy roku budżetowego przy 
zasŁosowaniu Dbecnego układu preliminarza wy
datkowano 1304 miln. zł. W r. bież. wydatkowa
liśmy w tym samym okresie czasu 1234 miln. zł, 
a więc o 70 miln. zł mniej i w ten sposób uzyska
liśmy pierwsze nadwyżki budżetowe po upływie 
zwyż 6 lat deficytowych. CD więcei, wydaje mi 
się, iż obecnie mogę stwierdzić, wobec opinii pu
blicznej i WYSookiej Izby, iż również naibliższe 
miesiące, pomimo konieczności zwiększenia wy
datków, będą zrównoważone, a może nawet dadzą 
wyraźniejsze nadwyżki budżetowe. 

Nowy preliminarz budżetowy na r. 1937/38, 
który z,godnie z art. 58 ust. 2 obowiązującej Kon
stytucji został złożony Sejmowi, pomimo stosun
kowo małych różnic, wyrażających się wzrostem 
globalnej sumy Q 3,2 %, posiada dość znaczne róż
nice wewnętrzne w stosunku do preliminarza 
obecnie obowiązującego i dO' poprzednich. 

Przede wszystkim więc staraliśmy się uczynić 
preliminarz jak najbardziej przejrzystym i dlate
go - obok realizacji rezolucji Sejmu w odniesie
niu dO' planów finansowo-gospodarczych przedsię
biOl,:stw i obok pewnego uproszczenia Ustawy 
Skarbowej dodaliśmy szereg nowych tablic i ze
stawień, które obecnie i w przyszłości ułatwią 
Izbom Ustawodawczym orientację i możność rze
czowei krytyki. W szczególności wyodrębnione 
zostały zestawienia porównawcze długów pań
stwa ,zarówno wewnętrznych. j.ak i zewnętrznych, 
zestawienia dotyczące preliminarza wpływów z 
danin publicznych i pełny wykaz etatów osobo
wych administracji cywilnej. Wreszcie ważnym 
wnioskiem jest z aproiektowany, nowy art. 11 w 
ustawie skarbowej, mający upoważnić Ministra 
Skarbu do przedłużenia na cele równowagi budże
towej poboru specjalnego podatku od wynagr'O
dzeń wypłacanych z funduszów publicznych do 
końca nowego roku budżetowego, t. j. o jeden 
kwartał. Jest rzeczą iasną, iż zamiarem i intencją 
Rządu - który czuje się bliskim świata pracy -
było i jest, by z upoważnienia tego skorzystać 
tylko w razie nieodpartej konieczności. Jednak
że bez tej stypulacji w chwili obecnej nie można
by było skDnstruować budżetu zrównoważonego, 
a doświadczenie uczy, iż aprobata małego nawet 
deficytu w preliminarzu prowadzi w wykonaniu 
do deficytów potężnych, p'Odcinających najwięk
sze wysiłki i zdobycze już osiągnięte wśród b. 
ciężkich ofiar. Równocześnie projektuje się na r. 
1937 przepracowanie obowiązujących od r. 1933 
zasad uposażenia pracowników państwowych, 
w tym sensie, by obok większej przejrzystości 
i jednolitości w skali poborów przywrócić normal
ne wymogi podatkowe. Reforma ta byłaby podda
na publicznej dyskusji w Izbach Ustawodawczych 
w następnej sesji budżetowej i weszłaby w życie 
od 1 kwietnia 1938 r., w którym zastąpiłaby cał
kowicie stan obecnie 'Obowiązujący i dlatego ' nie 
istnieje w chwili obecnej potrzeba głębszej cha
rakterystyki tej reformy. 

Nowy projekt budżetu również i w konstruk
cji cyfr,owej posiada dość poważne zmiany. Celem 
ich jest dalsze urealnienie budżetu oraz uwzględ
nienie tych konieczności państwowych, które nie 
zostały uwzględnione w budżecie bieżącym . 

Tak więc p,rzewiduje się zmniejszenie docho
dów administracyjnych w porównaniu z budżetem 
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wyk?nywanym o 30.785 tys. zł, następnie zmniej
szeme wpływów z przedsiębiorstw państwowcyh 
o 69.310 tys. zł, co obok llllOych drobnych reduk
cji daje sumaryczne zmnie-jsz,enie do-chodów o 
1~.445 tys.zł. Równocześnie w innych pozy
cJach preliminuje się zwięks'zenie dochodów bud
ż-~towY'ch. o 172.903 tys zł, w czym główną pozy
CJ~ zajmUje wzrost wpływów z danin publicznych 
(liS,7 miL d), Z monopolów państwowych 
(36,7 mil. zł), z niektórych przedsiębiorstw pań
stwowych (10,5 mil. zł) i w niektórych dzllałach 
oochodów ad.minis tracyjnych. . 

Strona rozchodowa nowego budżetu wyikazu
je również głębsze przesunięcia, trudno jednak o 
scharakte,ryzow.runie tych licznych przemian w 
generalnej syntezie. To też po!zwolę sobie zwró
cić uwagę tylko na pewne zagadnienia szczególne, 
które niewątpliwie żywiej obchodzą opinię pu
bliczną. 

Pierwszą tendencją, która w nowym budże
cie - w przeciwstawiJeniu do budżetu bieżące
go - wyraźnie występuje, to zagaclnj-enie obsługi 
i likwidacji nie'których długów. Tvlko sytuacja 
przymusowa skłoniła nas przed rokiem do oczy
wistego pominięcia nre'których obowiązków Pań
stwa wobec obywateli lub instytucji kredytowych. 
Błędy te próbujemy zresztą naprawiać i obecnie, 
w granicach mo-żliwości. I tak np. w wyniku 
szczególnie pomyślnych rezulta:tów finansowy<:h 
w mieSiącu listopadzie, zgodnie z przyzwoleniem 
ustawy skarbowej, przeznaczyliśmy na częściowe 
pokrycie zobowiązań Skarbu z tytułu Ulkładów 
konwersyjnych rolni<:zych przez Bank Akcepta
cyjny 2 miliony zł gotówką i 3 miliony zł obliga
cjami Pożyczki Konsolidacyjnej. Natomiast w 
budżecie nowym te wszystiki'e zobowiązania są 
preliminowane w odpowiedniej wysokości. Tak 
np. na pomoc przy zawieraniu układów konwer
syjnych oraz na dopłatę na rzecz państwowych 
oraz publiczno-prawnych instytucji finansowych 
z tytułu konwersji preliminuje się zamiast pół mi
liona zł, jak to ma miejs,c,e w budżecie bieżącym-
15 milionów zł. Sumaryczruie 'ZIaIŚ w dziale A. 
(AdmliJllistra,cj'a) podwyższa się preliminarz na 
obsługę długów o 43,7 miln. zł, w czym 33,9 miln. 
zł stanowią pozycje UIl'ealniające dotychcz-asowy 
budżet. W dziale B. (Przeds:h~biorstwa i Zakłady) 
obsługa długów zwiększa się o 13,5 miln. zł i w 
dziale FunduSlZów o 5.7 milIn. zł. 

Niez:a,leżnie od tego w ario 6 projektowanej 
1lStawy skarbowej zawarty jest przepj-s, iż w mia
rę uzyslki.wania wystarczrującego pokrycia Mini
sterstwo Skarbu ma prawo zwiększać wydatki na 
spłatę długów państwowych. 

Drugim szczegółem, na który pragnę zwró
cić uwagę Wysokiego Sejmu, to podwyższenie su
my wyda tików w Cz. 16 P\t"eliminarza na emerytu
ry o 7,9 miln. zł. 

Z punktu widzenia odpowiedzialności Mini
stra Skarbu nie mogę nie podkreślić, iż swny P'O
trzebne na obsługę wydatków na emerytury i ren
t y inwalidzkie kia.dą się poważnym ciężaJrem na 
budżecie 'Odbudowanego z gruzów Państwa. 
W preliminarzu bruttQ na r. 1937/38 wyd rutki te 
mają wynieść prawie 400 riln. z.łotych, t. j. tylko 
Q 30 % mniej niż wydatki na płace w całej Admi
nistracji p,aństwowej (bez 6-e-j części budżetu, t. j. 
bez Ministerstwa Spr_aw Wojskowych). Wydatki 
na płace łącznie z przedsiębio:rsŁwami, monopola
mi i funduszami wyniosą w nowym budżecie oko
ło 1.110 miln. zł, gdy emerytury w budżede brut
to wyniosą zwyż 281 miln. zł, a renty zwyż 100 mi
lionów zł. Oczywiście nikt z emerytów czy in
walidów, ani pojedyńczo ani zbiorowo nie może 
ponosić najmniejszej nawet odpowiedzialności za 
ten stan rzeczy. Stosunek procentowy tej grupy 
wydatków do całości budżetu państwowego jest 
jeden z nrujwyższych w Europie, pomimo, iż stQ
sunkowo mało emerytów przejęliśmy po pań
stwach zaborczych, a duże zastępy młodych i wy
kwaHHkowanych sił czekają nadal na pracę w in
stytucjach państwowych. Mimo to ostatnimi po-
6unięci-ami sprzed mku wywołaliśmy duże rozgo
ryczenie w rzeszach emerytów, szczególnie w tak 
niesłusznie nieraz nazwanych "emerytach zabor
czych". Jest rzeczą bezsporną, iż większO'ść 
z nich pełniła z naj ,lepszą wiarą i wolą swój obo
wi.ązek społeczny i narodowy wobec Polski. Spra
wa jiakie:kolwiek reformy w wytwo'l"Zonym stanie 
'rzeczy rozbiq1ała się jednak albo o brak kredytu w 
budżecie, albo o trudności uzgodnienia spornych 
zapatrywań i zarządzeń, które wykluczają tym
czasem możność prostego powrotu dQ stanu z paź
dziernika ub. r. 

To też, aby i nadał nie odciąć możliwości 
choćby stopniowej i skromnej rewizji obecnej sy
tuacji na;g-orzej uposażonych emerytów, pomimo, 
iż fo:rmuł'owanie zrównoważonego projektu bud
żetu natrafiało na b. znaczn.e trudno-ści, a każdy 
milion złotych stawał się przedmiotem długich ne
goojacjli ministerialnych, to jednak zarezerwowa
łem kwotę zarówno na naturalny wzrost emery
tur, jak też i na przeprowadzenie częściowej re
formy, której zasady - wobec niezwykłej trud
ności uzgodnienia spnwy - omówię w czasie 
najbhższym z komisją budżetową.. 
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Wil'eszcie pragnę podkreślić jeszcze dwa mo
menty. Podobnie jak to uczyniliśmy w r. ub. talk 
samo i obecnie budżet Oświaty podĆ1ągamy 
wzwyż o 7,5 miln. zł, zdaIjąc sobie dokładnie spra
wę z wielkich, niezaspokojonych potrzeb tego re
s-ortu. Szczególnie szkolnictwo powszt::clme wy
rLlaga corocznego i sy<;tcr.1a1.~cznego rozwoju, gdyż 
prawdziwa Qśw,~ata i kultura jest zaws.ze najlep
szym sprzymierzeńcem siły obronne~ narodu, jest 
fundamentem, na którym j,edyn:e można ~buc1')
wać gmach trwałeg'O postępu ekonomicznego l cy
wilizacyjnego. 

Budżet Ministerstwa Spraw Wojskowych po
zostaje na razie na niezmiennej wysokości, jako 
budżet opancerzony zarówno w sumach global
n~ch, ;ak też i w tangentach miesięcznych. Nie po
wmno tQ budzić wrażenia, iż stoimy w miejscu 
w zakresie 'Organizacji sił obronnych państwa. Kto
ko,lwiek widział ostatnią listopadową rewię, mógł 
naoczn,ie skonstatować, że w naszej Armii naw
dowej spoczywa potężna siła moralna i techniczna, 
że w niej tkwi wielka żywotność i głębokie po
czucie honoru, wyrażające się w dążeniu, by nie 
uronić nic ze wskazań i wymagań stałego rozwoju, 
które pozostawił jej Twórca Armii Józef Piłsud
ski. Rok, który upływa, był i na tym odcinku po
święcony konkretnej i skutecznej pracy twórczej. 
Obecnie ta sama praca będzie niewątpliwie spotę
gowaną, gdy cele inwestycyjne uzyskają swoje od
rębne, nowe źródła kredytowe. Rozbudowa bo
wiem przemysłu, usprawnienie komunikacji, wzmo
żenie potencjału motoryzacyjnego - to elementy, 
które w harmonijnym programie pracują zarówno 
dla zadań czysto cywilnych, jak też i dla akumu
lacji sil obronnych państwa. 

Mogę więc tylko zapewnić, że cały Rząd zdaje 
sobie sprawę z odpowiedzialności, jaką dźwiga wo
bec przyszłości narodu, wobec Prezydenta Rzeczy
pospolitej i wobec Wodza Naczelnego w tej dzie
dzinie i obo-wiązki swe z całą sumiennością wy
pełni. 

Oto kilka najistoŁniejszych momentów w tej 
wielkiej gamie zagadnień programowych, zawar
tych w tej potężnej Księdze, stanowiącej Projekt 
budżetu państwowegQ na r. 1937/38. 

Czy projekt rządowy odpowiada wszystkim 
wymaganiom teorii budżetowania i wszystkim 
słusznym i umotywowanym dezyderatom, któr~ 
już w przeszło>ści od 17 lat rejestrowane są z na
szej trybuny parlamentarnej? Zapewne, że nie. 
Każdy, kto się stykał z techniką pracy budżetowej, 
szczególnie gdy nie ponosi odpowiedzialności za 
przeszłość, mógłby z dużą dozą słuszności postawić 
sporo zarzutów obecnemu przedłożeniu. 

Sądzę, że jedno wolno mi stwierdzić z całym 
poczuciem obiektywizmu: obecny budżet jest I-or
maInie i rzeczowo lepszy i lepiej zrównoważony 
od poprzedniego, jest krokiem naprzód w ustalaniu 
tych zasad, które próbujemy skodyfikować i które 
pragniemy",!, niezby.t odle~łej przyszłoś~i prze~sta
wić Izhom lako prOjekt ustawy o praWle budżeto
wym Polski. 

Obok zagadnienia polityki budżetowej, sprawą 
organicznie z budżetem i stanem gospodarstwa 
spo-lecznego związaną, a stanowiącą jeden z naj
ważniejszych elementów odpowiedzialności Mini
stra Skarbu, to sprawa polityki podatkowej. 

Trafna i sprawiedliwa polityka podatkowa -
to bodziec rozwoju i postępu ekonomicznego kra
ju. To równocześnie instrument niwelujący zbyŁ 
jaskrawe rozpiętości socj,alne i r-ozpiętości w roz
woju poszczególnych dzielnic. Podatki - to stałe 
pogłębianie świadomości celów zbiorowych, to naj
częstsze i naj trudniejsze zetknięcie między obywa
telem i państwem. Zła polityka podatkowa, to p~
tężny hamulec rozwoju gospodarczego, a zła pol!
tyka podatkowa, wykonywana przez zły aparat 
podatkowy - to klęska. 

Ta świadomość - stwierdzam to z całym na
ciskiem - zdobyła sobie prawo obywatelstwa 
w kierowniczych instancjach Ministerstwa i Izb 
Skarbowych. Ale od świadomości do realizacji do
brej polityki podatkowej, wykonywanej przez do
bry aparat techniczny w c.ałym kraju :- to droga 
długa. Nic bowiem nie. byłoby w stame tak szyb
ko pogorszyć ponowme stanu faktycznego, Jak 
chęć dokonywania radykalnych reform podatko
wych, w okresie wyczerpania kas skarbo~ch 
i aparatu finansowego z. rezerw, pIZy p;zeclązo
nym i źle płatnym aparaCIe podatkowym I egze~~
cyjnym. T akie reformatorstwo ?yłoby ~ł~sme 
otwarciem drzwi dla spotęgowanej samowolI I po
Rłębionego chaosu w księgach bierczych i kaso
wych urzędów. 

Reforma ta - niezbędna w Polsce - musi 
być wykonywana systematyczni.e, ze świadomosc~ą 
celu i metod pracy, etapaml, tj. od ugruntowama 
się rezultatów jednej fazy reformy do drugiej. 

Największa uwaga zoslała obecnie skierowana 
na wartość moralną personelu skarbowego i egze
kucyjnego. To jest wstępny posiulat reformy,. o ile 
ona ma być trwałą i skuteczną. Z prawdZiwym 
przygnębieni.em wyznaję więc, iż sporadyc~ne wy
padki nadużyć, odkrywane przez zreorgamzowany 
już częściowo system wewnętrznej kontroli - sa 
udowodnione, zarówno w Centrali, jak te~ 
i w urz~dach skarbowych. Proces radomski me 
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jest i nie będzie niestety zjawiskiem odosobnio
nym, kilka podobnych afer znajduje się wsiedzlwie 
lub w sądzie. 

. Nie potrzebuję więc chyba zapewniać, 
IŻ każde nadużycie jest tępione z taką bez-
względną surowością, iż wstrzlS mG;a!-
ny i7st już . ni~wątpliwie dokonany. Ce-
lem ~lepo~Qis.ta.\"ema !,od tym względem żadnej 
wątpl.n~oścI zbadane. zostały p0wtó!ni~ i sprawy 
dawmeJsze, uruchomIOno niezależnie od działalIl0-
ś~i prokurat~ra sądy dyscyplinarne i winnych usu
męto ze słuzby państwuwej, ze wszystkimi slmt
ka~i. takiej decyzji. Z drugiej strony muszę jednak 
Vf Imlę prawdy stwierdzić, iż Związek Urzęd,Jików 
Skarbowych w akcji tej przyszedł mi z rzetelną 
pomocą· Związek ten uczynił wszystko, by postu
lat rzetelności i moralności pracowników sl,arbo
",!,ych podni~ść do .godności zasady bezwzględnej 
I razem z kIerownIctwem tego związku mogę 
oświadczyć, iż ogół pracowników skarbowych 
spełnia swe zadania w niezwykle trudnych warun
kach, z najwyższym oddaniem się obywatelskiej 
służbie dla państwa. 

Z tą samą OItwartośdą stwier:dzam dalei, iż 
bard~o wi~le do ży<:zenia powstaje i po dTugiej 
strome okIenka podatkowego. Jest rzeczą praw
dziwi.e pocieszającą, iiŻ wzędniik prywatny, pra
COWnIk umysłowy, przemysłowiec, robotnik, a 
sZICzególnie chłop - wytwiązuią się w granicach 
swych życiowych możliwości - jak nalsuanienniej 
z obowiązku podatJkowego, a w każdym razie nie 
figurują 'Oni w rukta<:h jako element współdziałają
cy w demoralizacji urzędn~ów. Tak samo było
by prostą niesprawiedliwością twierdzić, że jakaś
kolwiek inna warstwa społecZllla czy zawO'dowa 
popełnia masowe nadużycia podatJkowe. Są zja
wiska sporadyczne wprost niezwykłej sumienno
ści podatkowej wśród ziemj,aństwa, czy też wśród 
wielkiego przemysłu i ludzi, żyją<:ych z kapitału, 
i to w imię prawdy pUlblkznie stwierdzam. Nie 
mniej akta, 'Z'!!romadzone ob e-cni e w centrali, wska
zują, iż sporO' zamożniejszych jednoste1k lekcewa
żyło jawnie obowiązki podatkowe, demoralizując 
tym innych, biedniejlSzy<:h płatników podabkowyoh 
lub też demoralizując urzędników skarbowych. Na 
908 zamożniejszych płatników ,po'da,tJków w pew
nym okręJ~U tylko 20% nie posiadało wcale zale
głości pooatkoW)'lch, ok. 26% posiadało zaległości 
większe od 4-letn.ie,go przypisu. MO'gą oczywiście 
niejednokrotnie istnieć szczególne warunki takie
go 'Stanu rze<:zy, niezależnie od same.gQ płatnika 
podatku, jednakże sądzę, że cała z-drowa część 
opi,nii publicznej podzieli pogląd, że objawy jakie
gokolwiek protekcjonizmu podatkowego tolerowa
ne być nie mogą i nie będą. 
~ Poprawiając i korygując czynnik srubjektyw

ny w zakresie z3Jga'dnienia pod.atkowego, musimy 
równolegle poddać rewizji i reformie warunki ob
jektywne. W tym zaikresie sporą część pmcy przy
gotowawczej !Wykonaliśmy w rb. Talk więc przez 
skasowanie szeregu dodat!ków do podatków, przez 
sikasowanie niektóry<:h drobnych podatków, prz'ez 
znowelizowanie UlStaw o podatJkach: IPrz'emysło
wym, od nieruchomo>ści, o,d lokali,a ostatnio po
datku gruntowego-, wres'zcie przez systematyczne 
b " danie zaległości ullna'rzania nierea.1nych tytułów 
podatkowych, osiągnięto już duże uproszczenia 
w obowiązu:ją<:ytm sys1temie po-datkowym. Trzy 
ostatnie dekrety podatkowe stanowią też zaczą
telk systemu, który ma uWZlględniać szcze-gólną sy
tuację kresów wschodnich. Dekret o zmi~ie prze
pisów o poda tku gruntowym ma nie ty1'ko znacze
nie kodyfikacyjne, ale przynosi pewną obniżkę 
podatku, kalkulowaną na 3 miliony z.ł, z czego 2{3 
przypada na Kresy Wschodnie. De!kret o zmianie 
przepisów o pod'atlku o-d ubo-ju obniżył na obsza
rz-e województw wschodni'ch stawki podatko'we 
o 50 %. W -reszcie delkret o uII!ga~h dla inwestycji 
uwz,Qlędnia szereg ważnych postulatów gospodar
czych kresów półn.ocno-ws-C'hO'dnich z tym, że pe
wne przywileie będą mogły być tam rozciągnięte 
i na drobną własność rolną. 

Prace te sąz całą energią prowadzone w Mi
nisterstwie w dals.zym ciągu w tym przy;pulszcze
nlu, że mo-że niedługo już nadejść czas, w którym 
umożliwiona będzie dalsza, głębsza reforma po
da1.kowa, preferująca te procesy -kapitaliza<:yine 
i gospodarcze, Iktóre będą wzma<:niać struktural
nie gosiPodarstwo -społeczne i indywidua.1np W' Pol
s-ce. 

W zakresie polityki pieniężnej zalbiegałem 
usHnie, by politykę naszą oprzeć na dwu elemen
tach: na bezspornej, realnej rzeczywistości i na 
państwowym interesie Pohki. Wszys-tkie inne ar
~umenty i wz-ględy starałem się odsunąć na plan 
dalszy. 

Polska jest państwem urządzającymsw~ ż~f
cie, tworzącym kapitał zakładowy ~la odr?blema 
zaniedbań nierwoli i woi.ny. Pols,ka jest panstwem 
dłużniczym i państwem, zmuszonym do importu 
wielu surowców i maszyn. 

Istnieią tyl-ko cztery metod'y płacenia sWV'<:h 
zobowiązań. Można je Sipła<:ać elk'sporlem towaro
wym, ti. rezultatem pracy ludzk,iei w. kraju. MO; 
żna eksportować dla spłacama wlerzytelnośCl 
czystą pracę ludzką. Jest to emigracja. Można 
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przez pewien czes spłacać stare z.obowiązania 
nowymi przy swobodnej cyrkulacji kredytów mię
dzynarodowych. Można wreszcie spłacać zobo
wiązania wysprzedawaniem majątku narodowego 
lub eksportem zapasów złota, co leży w tej samej 
kategorlii działań. Rzeczywistość od kilku lat 
wskazuje nam wyraźnie, że rynki zbytu dla towa
rów zamykają się cor.az szczelniej w głównych 
państwach wierzycielskich, że emigracja j.est 
obiektem ścisłej reglamentacjoi a chwilami prohi
bicji, że nowe kredyty średnio- i długoterminowe 
gospodarcze i dla gospodarstwa przeznaczone nie 
ma'ją jeszcze szans szerszej realizacji, że złotem 
i majątkiem nar.odowym nie wolno nam dłużej 
płacić, gdyż dotychczas poniesione straty są już 
olbrzymie. 

Utrzymując dotychczasową pol,itykę - wo
bec krańcowo zmienionych warunków św.iato
wych - mogliśmy nagle znaleść się w warun
kach, w których nie mogliśmy już ani pano
wać nad poziomem naszej waluty, ani też zabez
pieczyć dowozu niezbędnych surowców i środ
ków produkcj~. Cyfry ·zresztą wskazywały na to 
niezbicie. Dnia 31 grudnia 1928 r. złoto i waluty w 
nas'zej instytucji emisyjnej stanowiły sumę 1.327 
miln. zł. Dnia 31 grudnia 1935 r. pozycja ta figuro
wała w bilansie Banku cyfrą 444 miln. ·zł. Nako
niec 1 lipca 1936 r. zapas złota spadł bilansowo do 
366 miln. zł, zapas walut był znikomy. 

W kwietniu br. odpływ dla celów tezauryza
cyjnych przekraczał chwilami 5 mila. zł dziennie. 
Mówić w tych warunkach o liberalizmie dewizo~ 
wym było tym samym, co żądać od człowieka ura
towanego po ciężkiej katastrofie, następnie z,a
głodzonego, oddania do transfuzji resztek własnej 
krwi. Przez szereg lat dawaliśmy wyraz naszej 
rzetelności dłużniczej wobec świata. Gnębiliśmy 
własne potrzeby i płaciliśmy odsetki, które były 
anachronizmem w świecie. Ten stan nie mógł być 
kontynuowany. To też pod koniec kwietnia uka
zał ~ę dekret dewizowy, który początkowo wy
wołał falę zrozumiałeg.o niep.okoju w nas.zym ży
ciu gospodarczym. Dziś po 7-miu miesiącach mo
żemy z ca.ły spokojem stwierdzić pozytywne skut
ki tego zarządzenia. Zapasy złota w Banku -
wraz z ostatnią dyspozycją zakupu - wzrosły o 
ok. 16 miln. złotych. Zapasy walut wzr.osły o 15 
miln. złotych. W: tym .okresie pokryliśmy zap.otrze
bowania dewizowe Rządu i żyda gospodarcz.ego 
bez szczególnych trudności, ale P.onadto wykona
liśmy b. znaczne płatn.ości ściśle finansowe, oczy
wiście takie, które wzmacniały nasze instytucje 
kredytowe. Ktoś z wybitnych, zagranicznych przy
jaciół Polski, .odgrywający miarodajną rolę w fi
nansach międzynarodowych, zapytywał w rozmo
wie, czy Polska należy do doktrynalnych zwolen
ników reglamentacji dewizowej i towarowej. To 
pytanie może budzić '~ainteres.owanie i w społe
czeństwie naszym. Odpowiedź Rządu jest zdecy
dowanie negatywna. Nie, nie j.esteśmy doktrynal
nymi zwolennikami reglamentacji. Stosujemy ją 
jako środek konieczności i stosować ją będziemy 
tak długo, aż interes naszego życia gospodarcze
go i naszej waluty nie będzie całkowicie zabezpie
czony przez przywrócenie takiej przynajmniej 
swobody w .ohrocie towarowym.i kredytowym w 
świecie oraz w dz1edz.inie emigracji, byśmy mogli 
1 dla nas uzyskać ponownie warunki równowagi. 
Ze zarządzenie naszle spowodowane zostało sy
tuacją międzyna'rodową, to rozumieli to nieraz le
piej nasi wierzyciele, niż nasi właśni .obywatele. 
Ci ostatni stwierdzaM - po wydaniu przepisów 
cewizDwych i po wstrzymaniu transfe.ru - że 
uczyniliśmy to po wieloletnim kryzysie i po d.oku
mentowaniu w sposób realny naszej dobre.j woli. 
To też stopniowo układamy nowe, przejści.owe 
porozumienia z naszymi zagranicznymi wierzycie
lami, pilnując, by z jednej strony nasz żywotny in
teres, z drugiej dobre imię PDlski nie zostały w ni
czym narażone. 

Sądzę, że w przyszłej fazie debat parlamen
tarnych będę mógł przedstawić wyniki pozytywne 
tych negocj.acji. 

Obecnie przychodzi nowe, poważne wzmoc
nienie dla naszej p.oLityki finansowej. Podpisana 
właśnie pomiędzy rządami obu zaprzyjaźnionych 
państw w wyniku pogłębienia współpracy polsko
francuskiej - pDżyczka, po przepr.owadzeniu dal
szych forrna1ności legislacyjnych, OItworzy nie 
tylko nowe, niezależne .ogniska większych prac 
inwestycyjnych, np. przy rozbudowie kolei śląsk 
- Gdynia - ale również wzmocni walutowo bar
dzo poważnie naszą Instytucję Emisyjną. P.ożycz
ka ta, stan.owiąc największą .operację finan
sową, .od okresu kryzysu, zgodnie z wymogami 
art. 51 obowiązującej Konstytucji, będzie przed
miDtem oddzielnych obrad naszych Izb Ustawo
dawczych. 

Drugim nie.zwykle ważnym i drażliwym mo
ment.em naszej pDlityki walutowej stała się spra
wa - jak to się nieraz delikatnie mówi - "ueia
stycznienia naszej waluty". Idzie tu oczywiście 
D zagadnienie dewaluacji ruchomej, wzgl. dep'fe
cjacji złotego. Będę traktował i tę sprawę z całą 
szczerością i możliwą jasnością. Warto więc prze
de wszystkim przypDmnieć, że .ostatni.o zabieg 
ten został dokonany w sz.eregu państw dość 
chaotycznie. Pomimo pozorów ścisłego między-
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narodowego współdziałania, umowa P.odstawowa 
może być wypowiedziana w ciągu 1 dnia, a szereg 
państw zachował sohie dalszą amplitudę wahań 
dewaluacyjnych. Jest to pokój walutowy trwały 
na 1 dzień i z zachowaniem nabojów w armatach. 
Byłoby rzeczą nierozsądną i niezgDdną z rze·czy
wisŁością, by twierdzić, że zabieg dewaluacyjny 
jest P.ozbawiony ekonomicznego sensu. :v.' pew
nych okolicznościcaC'h może on być nawet nie
zwykle skuteczny i istotnie w kilku krajach OKa
zał się skuteczny. 

Cytowany już r.aport dyrektora Międzynaro
dowego Biura Pracy, syntetyzując informacje 
i materjały z całego świata, a nie posiadając za
interesowania zaba·rwienia na różowo jakiejś dok
tryny finansowej, daje następujące stwierdzenia: 

"Trzehaby nie mieć najmniejszego pojęcia 
o historii ekonomii, żeby utrzymywać, że teoria 
dźwigania przemysłu i handlu dmgą deflacji nie 
ma żadnego U!zasadnienia. Ale okoliczności się 
zmieniły i to', co mogło być zrozumiałe w przeszło
ści, nie może być tolerowane współcześnie". I da
lej stwierdza: "Są rzeczywiście poważne racje ku 
temu, by wierzyć, że Rządy, które w walce z kry
zysem posiłkowały się nie ortodoksyjnymi meto
dami, w k.ońcu lepsze wykazały rezultaty, niż te, 
które zawierzyły tradycyjnemu prDcesowi defla
cji". Od przeciwstawienia się deflacji i .ortodok
syjnym metodom już tylko krok do "uelastycznie
nia" waluty. Mimo to dyr. Butler stwierdza na 
podstawie analizy materiału wyraźnie: "Z powyż
szych wywodów wyciągamy jasny wniosek, że 
krajom, których waluta zdeprecjonowaną została 
zaraz na początku kryzysu, udało się pDlepszyć 
pDwoli swą sytuacj(. 

Oto więc zagadnienie pierwsze: Czas, w któ
il'ym ten zabieg z·ostał dokonany. Następnie szu
kanie gospodarczo usprawiedliwionego poziomu 
dla waluty jest 'Obracaniem się w świecie iluzji. 
Ruszając poziom waluty, ruszamy wszystkie ele
menty składowe równowagi. Trzecim ważnym mo
mentem jest to·, że w P.olsce mamy warunki psy
chiczne i materialne zupełnie szczególne. Nie trze
ba się po,woływać na to, że Polska pierwsza 
w r. 1925 przeszła drugą fazę dewaluacji i .obecnie 
inne walU!ty zbliżyły się do jej dawnego poziomu. 
Ważniej'szym je.st tD, że gdy w Anglii czy w Szwe
cji np. od r. 1932 ceny po dewaluacji wz.rastały 
h. powoli, to w Polsce na samą wieść o dewaluacji 
za granicą ceny po'częły bez żadnego uzasadnienia 
wykonywać szaleńcze ruchy. Bardzo szczegółowe 
przeliczenia wskazały, iż przy założeniu wyoofania 
się Skarbu z akcji popierania eksportu po dewa
luacji rozpiętość między cenami towarów sprze
dawanych i nabywanych przez rolnika po
większyłCiJby się na niekorzyść rolnictw:a, bud
żet stałby się co najmniej przejściowo po
nDwnie deficytowy, papiery państwowe i oszczęd
nościowe mili.onów obywateli uległyby deprecja
cji, realna wartość zarohków, płac urzędniczych 
i emerytur zmalałaby poważnie, przepisów dewi
z·owych nie tylko nie możnaby po tym zabiegu 
znieść lub choćby tylko złagodzić, ale przeciw
nie - podobnie }ak to ma miejsce .obecnie w 
Italii - należałoby je wzmocnić, gdyż resz
ta zapasu złota musiałaby stać się funduszem wy
równawczym i zabezpieczającym nDwy parytet. 
Bilans takiej operacji wypadł dla P.olski negatyw
nie. Trzeba do tego dodać, że w Polsce proces 
deflacji wstał głęboko i szczególnie ostro zreali
zowany. Ceny przemysłowe mo·gły być u nas uwa
żane za wy'Slokie przeważnie w stosunku względ
nym do ceny zhoża, ale nie w skali bezwzględnej. 
Cały szereg przemysłów obniżył w .okresie 
kryzysu skalę cen b. poważnie. Przemysł hutni
czy i żelazny, przemys,ł cukrowniczy, nawo,zy 
sztuczne, papier, węgiel, materiały budowlane 
i cement doprowadziły swe ceny głęboko w dół. 
I fakt charakterystyczny. Proporcj·onalnie mniej
szą zniżkę ceny wykazał ten przemysł, który opie
rał się o obce surowce, pomimo, że te ostatnie 
.obniżyły swe ceny najsilniej. "Wiadomości Staty
styczne" podają, że między r. 1928 a październi
kiem 1936 r. cena 1 kg bawełny amerykańskiej 
spadła z 4.40 zł na 1.74 zł, bawełny egipskiej 
z 9.21 na 2.83, juty z 1.47 na 0,44, a równocześnie 
przędza bawełniana spadła z 6.50 na 3.72 lub 
z 8.89 na 5.37, worki jutowe z 3()1) zł za 100 kg na 
169,4 zł itd. 

Import surowców zagranicznych nie rozkłada 
się w Polsce równO'miernie. Te zaś podstaw.owe 
przemysły - jak włókienniczy - wyzyskałyby 
fakt podrożenia 5tt:rowca w sposób dotkliwy dla 
ludności. 

I dlatego Rząd, który w imię równowagi bu
dżetu obciążył podatkami świat pracy i przemysł, 
który skoncentrował swój wysiłek na zapewnieniu 
ludności wiejskiej tanich produktów, który czyni 
wysiłki, by produkcji i gospodarstwu polskiemu 
zapewnić jak największy spokój i pewność kalku
lacji, który pragnie przywrócenia rentowności, 
opartej na solidnym wysiłku w procesach produk
cyjnych, a ukrócenia zyskowności w prDcesach 
spekulacyjnych, który współdziała z instytucjami 
kredytowymi i finansowymi, prywatnymi i pall
stwowymi, by do nICh skierować nową falę 
.oszczędności - nie chciał bez potrzeby i koniecz-
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ności państwowej obalać swych własnych wysił
ków, własnych założeń i własnychzoho·wiązań 
wobec obywateli. Dlatego złoty polski pozostanie 
i nadal na swym parytecie. 

ROIk ubieg2.jący był niewątpliwie okresem du
żych trudno\Ści i wahań na rynku pienięznym i lo
kacyjnym. Moje własne zarządzenia, konieczne, 
ale początk.oWO na zewnątrz niejasne co do swych 
ceJów, oraz WciąlŻ powtarzające się p('rturbacje na 
rynkach zagranicznych nie sprzyjały rozWOjvwl 
kapitalizacji "płynnej". Zarysowała się ponownie 
b. silnie w PO'czątku fioku tendencja teZduryZ!\C'-ji: 
i pod koniec roku ucieczka do wartości realnych. 
Jednakże już od początku lipca, a potem w sil
niejszej formie od końca października powróciły 
elementy zaufania, zjawił się dopływ oszc:zędnośd 
do prawie wszystkich banków, obroty handlowe 
przestały mieć charakter spekulacyjny, pojawiły 
się sprzedaże złota i walut z rynku wolnego do 
Banku Polskieg.o, zjawiała się prywatna inicjaty
wa inwestycyjna. 

W r. b. dok.onano szeregu ważnych prac z za
kresu porządkowania spraw finansowych, zamy
kania lub likwid()wania pozostałości pokryzyso
wych i ·otwierania nowej księgi życia. 

Pierwsza, wstępna część prac dotyczy upo
rządkowania i sanacji towarzystw kredytowych 
ziemskich. Między innymi udzielono Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu i Wileńskiemu Banko 
wi Ziemskiemu zezwolenia na spłatę w Banku Pol
skim kredytu akceptacyjnego papierami procento
wymi, umorzO'no dług obligacyjny To'waJrzystwa 
Kredytolwego Ziemskiego w Warszawie, udzielono 
zezwolenia na spłatę zaległych kuponów listami 
zastawnymi i przygotow.ano do dyskusji projekt ~e
organizacji Wileńskiego Banku Ziemskiego. UdZIe
lonO' zezwolenia na emisję 4 Y! 96 listów zastaw
nych Poznallskicgo Ziemstwa Kredytuwego i To
warzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwowie 
z przeznaczeniem na spłatę tymi l;star;!i przez 
właścicieli g05podarstw rolnych długów hipotecz
nych. W wykm: .. aniu rozporządzenia Prezyd(~nta 
Rzeczypospolitej o Komunalnych Kasach Oszczęd
ności wydane zosLało w lipcu b. r. rozporząd.?:c'lie 
Ministra Skarbu o Związkach Komunalnych Kas 
Oszczędności. !'l'iebawem zaś WYjdzie rozporządze
nie _ o Komunalnych Kasach Oszczędnosci z załą· 
czonvm statutem wzorowym óla tycn Kas. 

Przyśpieszono też uporządkowanie gospodarki 
finansowej związków samorządowyr.:h. Dochody 
zwyczajne samorządu w stosunku do okresu wy
sokiej koniunktury obniżyły się w kryzysie o ok. 
40 ?6 . Tymczasem znaczna część wydatków była 
nie do skomprymowania. W ten sposób nastąpiła 
szybka dezorgan1z.acja gosP.odarki finansowej sa
morządów. Do dnia 25 listopada 1936 r. ustalono 
przez pracującą przy Skarbie "Centralną Komisję 
Oszczędnościowo - Oddłużeniową dla Samorządu" 
indywidualne ulgi w spłacie zobowiązań w stosun
ku d.o Skarbu Państwa i instytucji puhliczno-praw
nych dla 415 miast i 137 powiatowych związków 
samorządowych. Zobowiązań globalnie skreślono 
na sumę ok. 210 milionów zł. i ok. 10 milionów 
rocznie w kosztach oprocentowania na przyszłość. 
Z sumy tej 63.% d.otyczy wierzytelności Skarbu 
Państwa, 37 % stanowią wierzyciele publiczno
prawni i banki państwowe. 

Ostatnio wreszcie przeprowadzono pewne za
rządzenia dotyczące generalnego oddłużenia gmin 
wiejskich, a więc umożliwiono na szerokiej płasz
czyźnie finansów publicznych stworzenie nowej 
równowagi. Wreszcie należy stwierdzić, iż pod 
koniec b. roku nastąpiło również uspokojenie na 
rynku lokacyjnym. Zarządzenie Ministra Skarbu, 
że kupony pożyczki stabilizacyjnej mają być pła
cone od 15 października b. r. w i g kursu waluty 
najmniej zdeprecjonowanej, umocniło sytuację tego 
waloru. Również listami zastawnymi i krajowymi 
papierami państwowymi dokonywano w paździer
niku i listopadz.ie dużych obrotów przy zwyżkują
cych kursach. 

W końcu m.oże nie bez znaczenia będzie 
informacja, iż w r. b. zdołaliśmy ulokować na t. zw. 
rynku pieniężnym sztywnym dla prywatneg.o ży
cia gospodarczego kredytów na sumę zwyż 70 
miln. zł. mianowicie na cele budowlane, na lokaty 
w bankach prywatnych, na kredyty rolnic~e itp. 
Resztę zaabsorbował plan inwestycyjny. 

Jeżeli idzie (j z.asięg ludnościowy, ekonomicz
ny i społeczny w Polsce, to z resortów gospodar
czych na plan pierwszy wybijają się prace Mini
sterstwa Rolnictwa. I tu niez~kle ważne miejsce 
zajmuje zagadnienie likwidacji pozostałości kryzy
sowych. W r. b. uczyniono w akcji tej szereg dal
szych posunięć, dążąc zasadniczo, szczególnie wo
bec poprawiającej się koniunktury, do zakończenia 
akcji oddłużeniowej i współdziałania do odbudo
wania normalnego zarówno kredytu dla rolnictwa. 
Tak więc do końca października 1936 r. zatwier
dzono zwyż 376 tysięcy układów przez Komitet 
Konwersyjny Banku Akceptacyjnego na sumę 333 
mil. zł., co stanowi ok. 90% długów rolniczych, 
które z tytułu ustawy o Banku Akceptacyjnym 
mogły ulec konwersji. 

Zadłużenie rolnicze z tytułu k'redvtu w obli
gacjach melioracyjnych Państwowego Banku Roi· 
nego - pomimo dawniejszych redukcji - wyka" 
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zywało wciąż jeszcze poważne przerosty. W r. b. 
zastosowano nowe ulgi, polegające na częściowym 
umorzeniu kapitału oraz rat zaległych i wstrzyma
niu spłaty kapitału do połowy 1939 r. Również na 
podstawie dekretu zostały stworzone podstawy 
dla oddłużenia, wzgl. postępowania układowego 
spółdzielni rolniczych. 

Dość żywą akcję poprowadzono w r. b. w za
kresie inwestycji rolniczych, celem ułatwienia ko
rzystnego obrotu produktami agrarnymi na rynku 
wewnętrznym i w ekspo-rcie. Tak więc kosztem 
3 mil. zł. wybudl)wano w Gdyni nowoczesny ele
wator zbożowy o pojemności 10 tys. tonn, czym 
obniżono koszty składowania i ekspedycji zboża. 
:Wybudowano zwyż 20 Slpichrzów handlowyc!l 
i przystąpiono do organizacji poważniejszego 
ośrodka obrotu lnem na Wileńszczyźnie. Zainicjo
wano i poparto kredytowo budowę wielkiej rzeźni 
przetwórczej w Gdyni. -Wybudowano kosztem 
21/2 mil. zł. chłodnię w W,arszawie wraz z halą dla 
mięsa przywożonego. Na modernizację mleczarni 
przeznaczono 7 milj. zł. kredytu. Kredyty zastawo
we powiększono o kilkanaście milionów zł. 
:w dziedzinie organizacyjnej przy~otowano wpro
wadzenie w życie w całej rozciągłości od począt
ku r. 1937 ustawy o humanitarnym uboiu zwierząt., 
z ograniczeniem uboju rytualnego. Tylko ok. 15 % 
wagi zwierząt, jak zapewniają znawcy - podda
wanych będzie ubojowi rytualnemu. 

Pomi,jając cały szereg spraw, o których nie
wątpliwie będzi,e miał okazję mówić Pan Minister 
Rolnictwa, pragnę tyllko jeszcze podkreślić, iż ca
ły Rząd przywiązuje dużą wa'gę do ,prac, zwią-z;a
nych z zagadnieniem Reformy Rolnej. Obejmuje 
ona zarówno sprawę scalenia gruntów, znoszenia 
służebności, jak też i ~rawę parcelacji oraz pla
nowej kolonizacji wewnętrznej przez tworzenie no
wych, zdolnych do samodzielnego bytu osad. 
~ r. b. 0& 1 kwietnia rOZiparcelowano ogółem 
43.300 'ha, z czego na palTcela:cję rzą,dową wypadło 
14.400 ha. Resztę rozparcelował Państwowy Bank 
Rolny, Slązak i 22.400 ha akcja prywatna. Zwięk
szone w I .półroczu r. b. o 17 % wp'ływy własne 
Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej oraz wpły
wy z operacji /kredytowych, przyZlIlanych w ramach 
nowego planu inwestycyjne,go, zezwoliły w r. b. 
na zwiększenie te1lliPa prac ag'rarnych oraz za,kre
su pomocy kredytowej dla uczestników scalania 
na przenoszenie budynków. 

Akcja oddłużeniowa Fun:du.s,zu Obrotowego 
Reformy Rolnej została w zasadzie już zakończo
na, przy czym umorzono dłuż.ni!kom należności na 
kwotę, przekraczającą 240 milionów zł. 

Również w dość ~zero~dm zakresie prowadzo
no roboty melioracyjne, wydat/kując na nie około 
81/2 milionów zł w r. b. Ostatnio zaś z inicjatywy 
Ministra Rolnictwa przygotowuije się wykonanie 
IWszeLkich prac przy obwałowaniu Wisły. 

W okresie sprawozdawczym wprowadzono w 
życie szereg dodatkowych u:mów handlowych -
z Francją, ze Szwe>cją, z Niemcami, z Finlandią, 
z Czechosłowac1ą, z Austrią - oraz zawarto umo
wę handlową z Kanadą, przy czym MinilSterstwo 
Przemysłu i Handlu czyni s/kuteczne wY'sitki, by 
doprowrudzić do zwiększenia dwustronnej wymia
ny towarowej, do traktatowego zapewnienia życiu 
gospodarczemu warunków konkurencyjnych na 
rynkach obcych oraz dOIstatecznej dostawy surow
ców do Polski. Celem cZluwania nad niezwykle 
&!komplitkowanym obecnie międzynarodowym 
obrotem towarowym i wynilkającym stąd rozra
chunkiem, powołany został o'sŁatnio do życia Pol
ski Instytut Rozrachunkowy. Ze względu na sto
sun'ki z za,granicą, okazało się koniecznym stwo
rzenie instytucj,i o równorzędnych uprawnieniach 
i gwaratlJCjach i d.latego instytut ten został utwo
TZ,ony jako osoba prawna prawa publicznego. 

W dziedzinie ustosunkowania kapitału zagra
nicznego i kapitału krajowe,go w wielkim przemy
śle rok bieżący będzie uważany w przyszłości nie· 
wą'tpliwie za przełomowy. W ręce poLskie prze
szły najpotężnieisze obiekty górniczo-hutnicze w 
województwie ślą'skim, obiekty rozbudowane na 
skalę zachodnio-europejską i mające swój indywi
dualny udział w handlu światowym. Nie można 
oczywi;ście zaprzeczyć, iż w związku z tym faktem 
spadły na Rząd nowe kłopoty, związane z prze
prowadzeniem tych przedsiębiorstw z formy eta
tystycznej na zdlro:wszą i elasŁyczniejszą formę no
wocz'esnej gospodarki. Tym nie mniej sama próba 
twierdzenia, iż prz.ejęcie to doszło do sku1tku w re
zultacie ekspansji etatystycznej, jest oczywiście 
nie2)~odne z i'stotnym stanem rzeczy. Przeciwnie, 
ten doniosły fakt może stać się t y lik o okazj!\ do ra
dosnego twierdzenia, iż stan posiadania przemy
słowe'go Polski i narodu polsikiego znakomi·cie się 
powiększył, że obronie zarówno w dziedzinie prze
mysłu iak i w dziedzinie h a.ndlu poczynamy być 
nie tylko formalnymi, ale i istotnymi gospodarza
mi u siebie w domu. 

Wreszcie warto podkreślić, iż pod egidą Mini
stra Przemysłu i Handlu uruchomiono systema
tyczne prace, mające na celu ustalić rozmiary 
i metoay, jaJkimi część importu surowcowego mo
gt by być zastą'Pioną przez surowce pochoa'zenia 
krajowego. Sądzę, że obecnie ta ważna z punktu 
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widzenia bilansu. płatnicze1go sprawa welj,dzie na 
tory całkowicie realne i konkretne. 

W ścisłej łączności z zagadnieniami gospodar
czymi stoi - donios,ł,a zarówno z punktu widzenia 
komunikacji, jak też i obrony narodowej - SiPra
wa motoryzacyjna w Polsce. Poza wszd~{ą wąl
pliwością, w tej właśnie dziedzinie musieli'śmy po
pełnić duże błędy, skoro kryt;nka była i jest tu je
dnomyślna, a je; uzasadnienia są demO'nstrowane 
oczywistością. W r. b. uczyniliś:ny szereg pos"
nięć radykalnych w tej dziedzinie, Nie tylko 
wzmocniliśmy własną, krajową produkcję, ale do
puściliśmy do powstania poważnej montowni pry
watnej, opartej o jedną z najpoważnie;szych firm 
amerykań'sikiJch. W rezultacie ceny wozów zosŁa
ły b. znac'znie ohniżone. Również zrealizowano 
szereg posunięć adminis>Łracyjno-prarwnych, mają
qch na celu uła.ttwienie obywatelom państwa po
siadania i eksploato>wania wo'zów motorowych. Na 
pełne skutki tych zrurządzeń trzeba jeszcze parę 
miesięcy poczekać. Ale postęp i w tej dziedzinie 
w każdym razie jest wi·doczny. W r. 1934 :mIlonto
wano wz'ględnie wyprodukowano w wytwórni kra
jowej samochodów osobowych, podwozi i motocy
klów ok. 1000 sztuk W ciąguI dziesięciu miesięcy 
r. b. czysta produkcja osiągnęła 2000 sz-tuk. 
W dniu 1.1.1936 statys,tyka notowała w Polsce: 
samochodów o'8obowyc'h, ciężalrowych i autobu-
sów 24.659 sztuk 
motocyklów 8.395 II 

r a z e m 33.054 sztuk 

Na pierwszy października 1936 r. stan ten 
uległ dość poważnej zmianie. Notowano wówczas 
samochodów osobowych, ciężarowych i autobu
sów 27.950 szt., motocykli 9.170 szt. razem 37.120 
szt., co przedstawia wzrost o 13% w okresie kil
ku zaledwie miesięcy. 

Ten stan nie może nikogo zadowolić. To też 
cały rozwój motoryzacyjny jest obecnie stale kon
trolowany, a niezbędne zarządzenia będą reali
zowane łub korygowane - aż do pomyślnego 
skutku. 

Również na całym szeregu innych odcinków 
była prowadzona d 1ŚĆ żywa działalność, sprowa
dzana systematyczni.e i coraz usilniej do jednego 
mianownika programowego, co przy indywidualiź
mie polskim nie należy do zadań szczególnie 
łatwych. 

Nadmierne obciążenie gmin czynnościami złe
Coonymi spowodowało wydanie zarządzenia Pana 
Prezesa Rady Ministrów z 9 czerwca br., naka
zującego poddanie rewizji obowiązujących przepi
sów . celem zniesienia lub ograniczenia nalożo
nych - bez szczególnego usprawiedliwienia - na 
gminy czynności zleconych. Władze administra
cyjne osiągnęły już w szeregu wypadków kon
kretne rezultaty. 

Podobna tendencia krystalizu~e się coraz wy
raźniej - choć zapewne jeszcze niedostatecznie 
silnie - w zakresie r'ozluźnienia zbędnei re~la
mentacji i likwidowania zbędnego etatyzmu. Zo
stały zniesione więc ograniczenia przemiałowe, 
zniesiono szereg opłat hamujących działalność go
spodarczą, naciskamy na ograniczenie częstości 
wypadków, w których obywatel musi się legity
mować dowodem osobistym, rozluźniliśmy nieco 
w rb. rygory istniejące pomiędzy stosunkiem cy
frowym pracowników w przemyśle a wysokością 
świadectwa przemysłowego, poznosiliśmy tysiące 
okólników itd. N:e pozbawioną też cech charak
terystycznvch będzie informacja, że w r. b. Bank 
Gospodarstwa Kra!owego nabył - oczywiście 
przy likwidacji zadłużenia - łącznie 11 objektów 
ziemskich, miejskich i przemysłowych wartości 
1.800 tys. złotych, gdy w roku 35-ym, jego "portfel 
etatystyczny", powiększył się o 51 obiektów, war
tości 10.626 tys. zł i w r. 1934 o 45 obiektów war
tości 13.566 tys, zł. Odwro.tnie zupełnie przedsta
wra się sprawa sprzedaży objektów Banku w ręce 
prywatne. W ciągu dwu lat 1934 i 1935 Bank 
sprzedał zaledwie 6 obiektów w ręce prywatne 
za sumę 2.347 tys. zł. W rb. w ciągu 9 miesięcy 
Bank sprzedał 34 objekty warto.ści 5.123 tys. zł. 
Po raz pierwszy więc saldo obrotów stało się tu 
"antietatystyczne", 

Nie mogę wreszcie pominąć faktu głośnego 
bankructwa "Feniks,a", gdyż w związku z tym wy
padkiem stwierdzono różne nadużyc~a i dlatego 
akta tej sprawy zosŁały skierowane do prokurato
ra. I w tym wypadku mogę zapewnić, że wszyscy 
winni poniosą zas;użoną karę, a proces publiczny 
ujawni wszystk:.e błędy czy niedokładności. Nie
zależnie jednak od tego ważnym pozostaje zaga
dnienie nie tylko pomyślnego dla obywateli pol
skich zlikwidowania portfelu Feniksa, ale przede 
wszy~tkim sprawa zabezpieczenia rozwo:u insty
tucji ubezpieczeniowych w Polsce na przyszłość. 
To też sprawy te staną się przedmiotem obrad 
parlamentarnych w obecnej sesji. 

Wysoki Sejmie! Zapewne wiele objawów, 
które budzą sz'ersze lub węższe zainteresowanie w 
społeczeństwie, pominąłem w moim genera lnym 
sprawozdaniu z prac wykonywanych przez Rząd 
-w roku bieżącym. Sto~ temu na przeszkodzie nie
możność fizycz.na rejestrowania tak znacznej licz
by zagadnień. Zreszt~ dyskusja sejmowa nie-
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wątpliwie uwypukli to właśnie, co budzi szczegół. 
ne zastrzeżenia i krytykę. 

Nie zdołaliśmy oczywiście stworzyć warun
ków po~yśl?yc~, a cho~by tylko normalnych, po 
~yloletIlJm CIężkIm, światowym kryzysie, mogę 
j~dnak .st~.ri2rdzić., i to ni~ w imię potrz~by Rządu, 
a.e w ImIę gruntowani.a się wiary społeczeństwa 
we własne siły i własną przyszło,ść: 

1) że wychylona od kilku l"t równowaga bilansu 
nłatniczego została przywrócona, a zapas 
kruszcowy i walutowy banku emisyjnego zo
stał poważnie zwiększony; 

2} że ate.k psych!:;zny i materialny na walutę 
polską został skutecznie odparty; 

3) że pierwsza faza równoważenia budżelu, opar
ta o zasadę do.stosowani,a wydatków do do
chodów, została pomyślnie zrealizowana, a fa
za druga, polegająca na dostosowaniu wydat
ków do konieczności państwowych i zobowią-
zań, realnie przyg,oiowana; . 

4) że w gospodarstwie polskim zjawiły się ko~ 
rzystne przemiany zarówno koniunkturalne, 
jak i strukturalne, zezwalając.e na p,rzyśpie
szenie tempa likwidacfi skutków kryzysu i na 
wstępną fazę powrotu do rentowności; 

5) że, choć cał,e o.żywienie gospodarstwa Polski 
nie miało nic wspólnego. z tym, co za granicą 
nazwano "koniunkturą zbrojeniową", a więc, 
że było ono procesem nawskroś ekonomicz
nym i pokojo.wym, - to. jednak w obow~ązku 
mobilizacji o.brony nie pozostaliśmy w miej
scu i r. 1936-go nie mamy Po.trzeby wstydzić 
się przed przyszło.ścią; 

6) że w dziedzinie unarodowienia przemysłu i han
dlu uczyniliśmy ważny krok naprzód; 

7) że inwestycje, zakreślone planem i zapowie
dzią Rządu wyko-naliśmy prawie z matema
tyczną ścisłością; 

8) że podjęty został wysHek przywrócenia w ca
łej pełni walorów moralnych w pracy publicz
nej urzędników państwowych, walorów naru
szonych przez długotrwały kryzys, oraz pod
jęliśmy wysiłek rzetelne~o zbliżenia pomiędzy 
czynnikami "urzędującymi" a obywatelem 
kraju; 

9) że podjęty został w granicach maksymal
nych - w rozwniemu Rządu i w warunkach 
konkretnych rb. - wysiłek zatrudnienia jak
największej liczby obywateli - a szcz.ególnie 
obywateli młodych - oraz zorganizowania 
akcji pomocy z.im ow ej , mającej dokumento
wać, że nie powinien istnieć w Polsce uczci
wy obywatel, który ginąłby w nędzy i w za
pomnieniu wśród swych lepiej sytuowanych 
rodaków; 

10) że podjęty został wstępny ale realny wysiłek 
dla sktierowania szczególnej uwagi na rozwój 
go.spodarczy naszych kresów wschodnich, ce
lem zmniejszenia różnicy wytworzonej w cią
gu całych dziesięcioleci i całych pokoleń po
między wschodem i zachodem Polski. 
Wysoki Sejmie! Można oczywiście z całym po-

wodzeniem i z poklaskiem na zewnątrz wytoczyć 
spór Rządowi, że rezultatów pracy jest za mało. 
Można domagać się czy to obniżenia podatków, 
czy to włączenia inwestycj,i do budżetu, aby go 
formalnie uczynić deficytowym! Można wystawić 
postulaŁy dotyczące tempa inwestycji, zatrudnie
nia, waluty, reglamentacji dewiz, socjalizacji prze
mysłu surowcowego czy rozgromienia etatyzmu. 
zniesienia monopolów, rozwiązania wszystkich 
karteli, przywrócenia powszechnej rentowno,ści. 
zamknięcia nożyc cen i wiele innych. 

Jestem sam przekonany, że wiele no.wych po
stulatów można sformułować nawet z całym po
czuc;em słuszności, z głębokim, wewnętrznym 
przekonaniem o konieczności ich realizacji. 

W ciągu całego roku Minister Skarbu wciąż 
stawia żądania wobec społeczeństwa: podatki, cła, 
akcyzy, podatki specjalne, dodatki do podatków, 
stemple. zeznania, płatne upomnienia, egzekucje, 
reglamentacje, cały arsenał wysoce niepopular
nych zabiegów. Niechże więc raz i obywatele ma .. 
ją prawo przyjść do Ministra Skarbu ze swymi Po.
stulatami. 

Jest to oczywiście słuszne. Nie można tylko 
zapominać, w jakich warunkach znala,zł ~ię Ska~b 
Państwa na tym pokryzysowym pobOJOWIsku. Nle 
mo,żna tylko tak często ulegać wrażeniu, że Skarb 
Państwa w ciągu 6-lecia kryzysu wyodrębnił się 
z pod jego działania, że sam jeden żył. pod szkla
nym kloszem i stał się rezerwatem koniunktury 
oraz oazą względnej pomyślności. Celem zro2'u" 
mienia formy i treści naszych działań w przyszło
ści musimy zestawić choćby tylko najważniejsze 
pozycje strat, kt6re w rezultacie kryzysu przerzu
cone zostały na Skarb i z którymi będzie się on 
mocować w trudzie przez niejeden dziesiątek lał. 
Niestety bowiem, skutków o takim ciężarze ga
tunkowym przekreślić piórem nie można I 

Wspomniałem już uprzednio, że odpływ walut 
i złota z naszej instytucji emisyjnej w tym okresie 
czasu wyniósł ok. 950 mil. zł. Deficyt budżetowy 
za ten okres czasu reprezentuje sumę zwyż 1200 
mil. zł. Długi wewnętrzne, zorganizowane i niezor
ganizowane, wzrosły w tym okresie o zwyż 1 ~> 
miliarda zł . Do tego dołączyły się obciążenia z ty. 
tułu prze;mowania części prywatnych skutków 
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kryzysu na Skarb lub instytucje o Skarb oparte. 
Przytoczmy te skutki i te cyfry bez silenia się na 
wyczerpanie czy zestawienie całego bilansu. Tak 
np. oddłużenie rolnictwa w należnościach skarbo
wych i w Funduszu Obrotowym Reformy R?lnej 
wynosi do chwili obecnej 399,2 nu!. zł. 
Akcja oddłużeniowa rolnictwa pro-

wadzona za pośrednictwem Pań-
stwowego Banku Rolnego 248,1 

Akcja oddłużeniowa rolnictwa pro
wadzona za pośrednictwem Banku 
Gospodarstwa Krajowego 46,3 

Straty Skarbu na oddłużeniu w msty
tucj.ach kredytu długoterminowego 
(w odniesieniu do rolnictwa) 77,8 

Straty Skarbu na oddłużeniu w insty
tucjach kredytu krótkoterminowe-
go (w odniesieniu do rolnictwa) 119,2 

Straty Skarbu w Instytucjach Ubez
pieczeń Społecznych (dotycz. rol-
nictwa) 43,3 

Straty Skarbu na akcji interwencji 
zbożowej 117,0 

Straty Skarbu na Banku Ziemskim i 
Zjednoczonym Banku Ziemiańskim JO,O 

Straty Skarbu w szeregu innych in
stytucji (samorząd. P.Z.U.W., spół
dzielnie rolniczo-handlowe, Bank 

" 

" 

" 

" 
Ił 

" 

Związku Spółek Zarobkowych +- l~,O II 

1200,9 miL zł. 
Z sumy tej w pozycoj'ach możliwych do usta

lenia przypada na rolnictwo drobne i średnie ok. 
455 mil. zł. 

A~cja oddłużeniowa samorządu przyniosła 
straty wynoszące ok. 210 mil. zł., a ponadto prze
cież przeprowadzono szereg innych akcji pomniej
szających lub obciążających majątek Skarbu Par]
stwa z tytułu akcji ułatwienia pryw.atnemu życiu 
gospodarczemu przełamania skutków kryzysu, po
większenia zatrudnienia lub zaopatrzenia bezrer 
botnych. Swoboda ruchów Skarbu przy opętaniu 
go skutkami przeszłości jest więc ograniczona. 

Mimo to, dziś można wypowiedzieć publicznie 
przekonanie, że stopniowo możemy całą pokry
zysową sytuację opanować i wyprowadzić całe 
państwo, tj. gospodarstwo publiczne i prywatne, 
z dna kryzysu ku nowemu rozwojowi. Ale na dziś 
i na najhliższą przyszłość ważny jest jeden waru
nek, od wypełnienia którego zależy w wielkiej 
mierze powodzenie nasze w przyszłości. Obcią
żenie Skarbu i rynku pieniężnego musi być dosto
sowane do każdorazowych, realnych możliwości. 

Tej zasady przestrzegałem przy wykonywaniu 
planu inweslycyjne,go w r. b. Finans,owanie tego
Ifocznych inwestycji - podobnie zresztą, j'ak to 
czyniono i w latach ubiegłych - opierało się o 
szereg źródeł. Pierwszym źródłem były sumy bu
dżetowe. Na r. b. w budżecie - i to poza budże
tem Ministerstwa Spraw Wojskowych oraz sko
mercjalizowanych przedsiębiorstw, a także po 
opuszczeniu dla celów porównawczych sum na 
inwestyc;.e Ministerstwa Kolei i Ministerstwa 
Poczt (wzgl. ich przedsiębiorstw), znajduje się 
kwota 152 miln. zł na cele inwestycyine (w czym 
28,3 miln. zł na remont). Drugim źródłem stał się 
rynek sztywny, zwolniony w r. b. od pokrywania 
niedoho'rów budżeto·wych. Dostarczył on na cele 
inwestycyjne w r. b. 198,1 miln. zł, w czym czę
ściowo znajdują się kredyty krótkoterminowe, 
uruchom~one przez Bank Go'spodarstwa Kra;owe
go. Trzecim źródłem były dochody z Pożyczki In
westycyjnej. Dostarczvły one 20,7 miln. zł. Czwar
tym-dochody własne Funduszu Pracy, które prze
znaczały na zatrudnienie przy robołach inwesty
cyjnych i remontowych 35,0 miln. zł. Piątym źród
łem były czyste orperacie kredytowe, oparte o kre
dyt prywatny (dm~i, obwałowania rzek, inwesty
cje Warszawy), które mogły być wykorzystane 
w r. b. do wysokości maksymalnej 48.5 miln. zł. 
rw wymienionych sumach zawarte były również 
kredyty na cele budowlane, wynoszące okr. oko
ło 40 miln. zł. Te kredyty oraz pęd do lokaty 
w wartościach realnych stworzyły w r. b. niezwy
kle duży ruch budowlany, oceniany wartościowo 
w całym kraju na przebudowaną kwotę ok. 500 
m1ln. zł. Obok nowouruchomi.onego działu kredy
tów na budownictwo wieiskie, w akcii kredytowej 
prowadzonej przez Bank Gospodarstwa Kraiowe
go ok. 50% kredytobiorców uzyskało kredyt do 
wvs'okości 5.000 zł i 30% do 10.000 zł, czyli, że na
cisk został położony na budownictwo m"ł() i śred
nio-mieszkaniowe. Inwestycje miasta Warszawy 
zaabsorbowały w r. b. ok 28 miln. zł, z czego tyl
ko mnieisza część zorganizowana z·o'stała na pod
stawie uczestnictwa w planie inwestycyjnym. 

PP. Po.słowie i Senatoro.wie, którzy przyjęli 
odział w przeglądzie niektórych robót inwestycyj
nych, mają niewątpliwie świadomość, iż tempo 
prac i metoda planowania inwestyc'·-j posunęły się 
znacznie naprzód. Tak więc w r. b. wykończono 
i oddano do eksploatacji ok. 125 km nowych linij 
kolejowych, przyspieszono przebudo,wę i elektry
fikację węzła warszawskiego, zbudowano nowych 
dróg państwowych 110 km, nowych, ulepszonych 
nawierzchni ok. 260 km, podjęto budowę kilku 
linij elektryf. wysokiego napięcia, zakończono 
cią~nącą się od lat budowę zapory wodnej na Sole, 
podjęto gigantyczne roboty w Rożnowie, rozpo-
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częto roboty regulacyjne na Kresach Wschodnich, 
kontynuowano poważne i doni·osłe prace w Gdyni, 
a wreszcie poważniejsze sumy przeznaczono na 
urządzenia, związane zarówno z usamodzielnie
niem naszego gospodarstwa, jak też i wzmocnie
niem siły ohronnej państwa. 

Praca planowania inwestycyj postąpiła w r. b. 
bardzo znacznie naprzód, choć niewątpliwie jest 
jeszcze caJkowide da:leka od stanu po,żądanego. 
Dzieli się ona na dwa zasadnicze tematy. Pier
w,szy, to przepracowanie wieloletniego planu, któ
ry w pierwszym rzędzie ma na celu osiąg1llię~ie 
skutków strukturalnych. Muszą być otwarte go
spodarczo nowe dzielnice państwa i nowe źródła 
trwałego zarohku i trwałej produkcji. Tu wiązać 

się będzie cały plan w sposób organic'ZiI1y z jednym 
z najważniejszych za.gaclnień Polski wSlpółczesnej, 
je1j pozornym i faktycznym przeloonieniem. Obok 
celowo prowadzonej reformy rolnej, tworzącej 
małe, ale zdrowe i silne jednostki goslPodarcz·e, 
obok a:kcji emigracyjnej, sharmonizowanej z postu~ 
latami, pos·tawionymi ostatnio na forum między
narodowym pT'lez Pana Ministra Spraw Zagra.
nicznych, Uiprzemysłowienie Polski - jak na,jbar
dziej wszechstronne - to cel, do którego zmierza
my. Drugi problemat, to caJlkowicie skoo'kretyzo
wany i sharmonizowany ·z planem generalnym 
plan na rok 1937. 

N a rok przyszły mamy przewid'z,iane większe 
sumy do dyspozycji na te właśnie cele inwestycyj
ne. Nowy budżet przewiduje prawie o 20 milio
nów zł większe sumy na inwestycje i remont, niż 
budżet bieżący. Mamy więc z tego źródła do dys
pozyoji ok. 171 milj. zł. Z ryniku finallJSowego uzy
Skamy - przyptlJszczaLnie ok. 250 milj. zł, przy 
czym akcją kredytową będziemy sterować w ten 
sposób, by ani nie wyczerpać wszystkich możliwo
ści ryniku S'Ltywnego dla potrzeb public.znych, ani 
nie pogOf's'zyć sytuacji i płynności tych instytucji. 
Trzeciw źródłem będą a:kcje kredytowe zagranicz
ne, wśród których poważną wlę odegra podpisa
na świeżo w atmosferze wy:bitnie życzliwej kola
boracji pożyczka francuska. Częściowo, dla po
dobnych celów - oczywiście bez narażenia intere
sów prodtlJkcji /krajowej - wyzYJSkamy kwoty za
mrożone po za granicalll1i państwa, za dawne na
leżności tranzytowe. Wreszcie przewidujemy, że 
sytu<łcja Funduszu Pracy również ulegnie popra
wie, więc i on przyjmie silni'CFszy udział w realiza
cji tych planów. T o też i sumaryczne tempo prac 
inwestycyjnych ponownie się wzmocni. 

Ze wZlględu na konieczność wYJasmenia sy
tuacji kredytowej, szczególnie za,granicznej, for
malna finalizacja projektów ustawowych uległa 
pewnej zwłoce. Obecnie nic już nie stoi na prze
szkodzie przepracowaniu całego zagadnienia przez 
Radę Ministrów, po czym cały plan skiero
wany zos·tanie do Izb Ustawodawczych, celem 
przeprowadzenia szczegółowej dysktlSlji i uzyska
nia aprobaty. 

W chwili obecnej na jedno pragnę zwrócić je
szcze uwagę. Być moż'e, że plan nasz jest stosun
kowo skro'Il1Jly i mały. Jestem jednak osobiście 
zdania i nie przestanę głośno ostrzegać, by nie 
formowano planów pod kątem widzenia tendencji 
wydania większej suany pieniędzy. Oczywiście, iż 
samo wydawanie pieniędzy należy do rzeczy ra
czej przyjemnych i pozornie łatwych. Jeżeli jed
nak chce się wydać pieniądze dobrze i skutecz
nie, to jest to jedno z narcięŻ'szych i najtrudniej
szych zadań w każdym państwie. Nie może nam 
iść o efekty doraźne, ale prowadzące - specjal
nie w poJskkh warunkach - do ujemnych na
stępstw. Ze swej strony będę reprezentować za
sadę, by iść Ikrokiem równym, mocnym, w linii pro
stej naJprzód, ku celom dużym, a więc z trudem 
osiągaLnym. 

Starałem się dać w wywodach, które ~ończę, 
sprawo.z.danie jasne, rzetelne, wykazujące, gdzie 
jeszcze leżą nasze pasywa i błędy, a gdzie ostat
nio posunęHśmy się wyraźnie naprzód. Jeżeli w 
czymkolwiek nadużyłem optymizmu, to oczywiście 
nie w tym celu, by zaikryrwać nim istotny rachu
nek ·odpowiedzialnego kierownika za stan spraw 
gospodarczych i finansowych pańs'twa, ale by 'ł,ry
razić moją głęboką wiarę w żywotność narodu, bo 
widzę jasno i realnie, iż możemy szybciej iść na
przód, niż tego się spodziewamy, niż w to dziś wie
rzymy. Możemy - jeżeli zechcemy. 

W czymże ma leżeć ta chęć? Oto największe 
zagadnienie współczeSifle, które pozornie wyska
kuje daleko poza ra.my mojej odpowiedzialno&ci 
i mojej pracy. 

Generalny referent seimowy budżetu na rok 
bieżący, P. Wice-Marszałek Mie.dziński, stwier
dził wówczas, że świat znajdnie się "w oIkre,sie in
terregnuan doktrynalnego". Istotnie ani w złocie, 
ani w pieniądzu, ani w produkcji, ani w handlu, 
ani w rolnictwie, ani w przemyśle, ani w maszy
nach, ani w nowoczesnej komunikacji nie leży zło 
i źródło nędzy współczesnego świata. Wszystkie
go, co j.esl materią i energią, mamy poddostat
kiem. Zyjemy jak rośliny - wedle liebigowskiego 
"prawa manimum". Rozwój nasz i rozwój wszy
stkich narodów, wyznacza ten składnik rozwo
jowy, który w danej chwili znajduje się w "mini-

7. 

mum". Dziś w mUllmum znajduje się struktura 
doktrynalna, ideologiczna świata. 

Stare, wypróhowane zasady stradły swój wa
lor bezwzględny. One się "uelastyczniły", A no
we jeszC7;e nip, ~twardniały w próbie życia. Krzycz· 
my więc głośno i s'łano'wczo·, by głos nasz do.Jt:;ciał 
od Gdyni po Karpaty, od Wilna aż po Śląsk, to 
ostrzeżenie: 
Polska musi być zwarta, mądra, praco\dta , oszczę

dna, przezorna, demokratyczna, rządna i zuy' 
scyplir~owana politycznie i moralnie, jeżeli 
nie chce zetrzeć się w tym chaosie świato
wym. 

PoLska musi mieć swój pion polityczny, społeczny, 
gospodarczy i kulturalny, ustawiony na pod
stawie świadomości swych własnych, odręb
nych zadań natury idealnej i natury mate
rialnejl 

Pierwiastlki poczucia naroo'Owe,go muszą pozostać 
!Da trwałe spraw,dzianem naszych poczynań. 
gdyż tym uczuciem zwyciężaliśmy zawsze w 
przeszłości i tą samą bronią zwyciężymy 
w przyszłości. 

Musimy się odgrodzić drutem kolczastym od 
wszystkiego, co czerpie swe natC'hnienia poli
tyczne 'Z zewnątrz i wytępić to, co w Polsce 
obcyttn chce służyć interesom/ 

Musimy odgrodzić się od wszystkiego, co jest już 
społ2~znie spróchniałe, gorzkie, cyniczne, sta
re i kraI'lcow·o, personalnie egoistyczne I 

Musimy stopniowo mzrywać granice przyczajone 
pomiędzy dawnymi zaborami, pomiędzy wsią 
i miastem, pomiędzy Polską A i Polską BI 

Musimy tchnąć nową duszę i nowe życie w naszą 
biur.okrację, by wiedziała, że nie służy niko
mu z pojedynczych obywateli, ale służy wszy
stkim razem, ale służy zawsze narodowi 
i Państwu/ 

Musimy szukać nowych form organizacyjnych 
w gospodarstwie i nowych form prywatnej 
zdrowej inicjatywy i przedsiębiorczości, ho 
Polska szybko musi się rozwijać gospodarczo, 
bo wszystkie czynne i mocne elementy w pań
stwie muszą być wciągnięte do pracy dla 
Państwa I 
Wysoka Izbo I Gdybyśmy p.otrafili rozwiązać 

te zagadnieni.a w zgodzie z najwyższym interesem 
Państwa, gdybyśmy poczuli prąd solidarności 
ogarniający masy, gdy,byśmy stworzyli pierwszeń
stwo dla zasad wspólnych i bezspornych, t'O cały 
mój wykład dzisiejszy o Polsce z r. 1936 mógłby 
wyglądać inaczej: Innymi krokami szlibyśmy na
przód. I wtedy wykonalibyśmy nasze zadania, 
które przed Rządem i przed Narodem postawił 
Wódz Naczelny, Marszałek Rydz-Śmigły: 

Podciągnąć Polskę wzwyż/" 

• • 
Trzydzieste posiedzenie 

z dnia 2 grudnia 1936 r. 

Posiedzenie rozpoczęło się '0 godz. 10 m. 25, 
Przy.stąpiono do pierW\Szego czytania pwjek~ 

tu ustawy skaroowej na rok 1937/38, 
Po otwarciu rozprawy pnerwszy głos zabrał 

pos. MadeyskL Podniósł 0IIl na wstępie, że prak
tyczne wprowadzenie nowego ustroju, zatwierdzo· 
nego konstytucją kwietniową, wymaga wciągnię
cia w obręb aktywności gospodarcze}. społecznej 
i kulturaLnej szerokich mas społeczeństwa, które 
winno mieć możność w.zńęcia na siebie odpowie
dzialności za siły i powagę państwa. Chodzi tu 
przede wszystkim o świat pracy, ,który nie ma je
szcze, jak inne d~iedziny żyda zbiorowego, wiąza
deł ustrojowych, am też celów, 'któreby nawiązy· 
wały do lapidarnie ujętej ideologii konstyt1llcji. 

Mówca zapowiada w imieniu parlamentarneIJ 
grupy pracy zgłoszenie projektu ustaw w sprawie 
pracowniczych zwią~ków zawodowych, pracowni
czego przedstawiaie1:stwa za:kładowego, rozstrzy
gania zbiorowych zatargów w pracy i rozbudowy 
uprawnień inspekcji pracy. 

Następny mówca pos. Sowińskistwierclza, że 
przedłożony budżet jest bardziej zrównoważony 
niż obecnie wykonywany, oraz przyl}muje z dużym 
zadowoleniem zapowiedź planu inwestycyjnego. 
Pos. SoW1iński uważa m. in., że zdolność produk
cyjna nalszych przemysłów surowcowych spadła 
do granic niebezpiecznych i że należałoby zasto
sować przymus Vnwes'tycyjny. Dalej wypowiada 
się również za zwolnieniem przynajmniej na lat 15 
od wszelki'ch opłat i danin nowych przedsię
biorstw, produkujących towary dotychczas w Pol
sce llIie wytwarzane. 

Z kolei zabrał głos pos. Surzyński, który za'.· 
pewnia w imieniU) parlamentarne·go związku gmp 
działaczy społecznych, że do ,poczynań Rządu gru .. 
pa ta ustosunkowuje się rzeczowo, że Slkorzysta 
z inicjatywy ustawodawczej oraz z konstytucyj
nych Uiprawnień, będąc jednak zdale'ka od chęci 
prestiżowych rozgrywek z Rządem. Mówca 
stwierdza z zadowoleniem zwięk,szenie się ciężaru 
gatunkowego Polski jako mocarstwa, pragnąłby 
jednak usłyszeć autorytatywne oświadczenie, któ
reby uspokoiło obawy co do Gdańs,ka. Pos. Su
rzyński wita wreszcie z zadowoleniem nasze wy-
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stą.pienie na terenie Ligi Narodów w spraw~e 10010-
n<bzacji, em~gra{;ji i kwesitji żydowskiej. 

Z kolei pos. Hołyński omawia obszernie for
ma'lną !kwestię budżetu, z.a2naczając, że jeśli cho
dzi o prawa parlamentu, odno'śnie Sipraw budżeto
wy<:h, to nowa kOlD!Styt~ja okre'śla je tyllko w ge
neralnej 1inii. Dlatego mówca uważa za rzecz ko
nieczną jaknaJjszybsze wniesie,nie przez Rząd do 
Sejmu ogóln'ej mtawy ,budżetowej, w której powin
ny znaleźć rozwiązame sprawy dotychozas nie
Uisblone. 

Poseł Dudziński uważa za wielką zasługę pre
miera Sławoj SlkłaJd'kows'kiego szybkie opanowa
nie sytua,gi, jaka istniała iW chwili oibe,jmowania 
przez niego rządów. Stwierdza dalej, że przez kraj 
idą dwa głębokie prądy: komunistyczny i na'cjona
lis Łyczny. W celu zjednoczenia społeczeństwa 
przy Na<:zelnym Wodzu musimy ustalić, że poży
tecz'ną jednostką jest ten, kto dziś pra,cwje dla do
bra państwa. Co ,się tyczy kwestii żydowSIkiej, 
mówca uważa, że zagadnienie to jes-Ł trudne, że je
dnak ominąć się nie da. Minister Beck uczytlliJI 
w te,j dziedzilDie r,zecz najtrtl\dniejszą, zapoczą~ko
wuiąc tę Siprawę na forum międzynarodowym. 

Co się tyczy cało:klszŁałtu pracy wicepremiera 
Kwiatkow&kiego, mówca w imieniu Koła Rolników 
wyraża mu wldzięczność za W1Prowadzenie Polski 
na drogę dobrobytu. Mądra polityka Ma,rszał
ka Piłsudskieg,o, kont)'lnuowana świetnie przez 
min. Becka, jest - stwierdza mówca - coraz le
piej rozumiana zagranicą. Niepokojące są jednak 
wypadki w Gdańsku. Musimy wszystko rzucić na 
kartę, żeby nie dQpuścić do uszc,wplenia naJszych 
praw w Gdańsku. 

Poseł Zeligowski, nawiązując do myśli, rZlllCO
nej przez premiera o sprawiedliwości społecznej, 
zastanawia się, jakle ideały przyświecają nam dzi
siaj" j'ak odróżnić taktykę od strategii w życiu pań
stw,a. Mówca ,stwierdza, że państwo musi kochać 
swych oibywa'teH, czyli zapewnić im dobrobyt 
i ugruntować sprawiedliwość. N~estety, tego się 
do'Łyc'hczas nie udało osiągnąć. Pod znakiem wal
ki dwóch pojęć - państwa i jednOlS~i przeszły 
ulbiegłe lata i dziś walczą ze .sobą te dwa pojęcia. 
Polska w tym konflikcie ma rolę Wlprost nadzwy
cza.jną. W [pOjęciu Pdlaka państwo jest śW1ietla
nym celem, i dlatego głównym naszym celem IWim
na być iSip.rawiedliwośćspołeczna. Mówca z rado
ścią usłyszał oś,wiadczenie premiera, że i on dąży 
do tego ideału, mówiąc o owym tysiącu chłopskich 
synów w szkołach średnich, o poda'tkaoh płaco
nych i przez bogate ,gospodarstwa. Mówca uważa 
jednak, że tego :wIieDkiego <:elu nie ma. W toczą
cej się dziś wdce w świecie nie bierzemy udziału. 
Idea sprawiedli'WIośd społe'cznej ~kwi już w psychi
ce narodu. 

Poseł Mudryj przypomina zeszłoroczną dekla
ra,cję ukraińskiej reprezentacji parlamentarnej, 
stwi'ercLzajląc, iż w ciągu ubiegłego roku ze strony 
ukraińskiej dużo. zrobiono dla normalizacji wza
jemnych stosunków. Na>fomiast po stronie pol
skiej, jak twierdził mówca - wIdać zwlekanie 
i 1P00dejrzl·iwość. Mówca uzasadnia swój pOg'I<\!d 
przytoczeniem szeregu przykładów z dziedziny 
ośwIatowej, finansowej i gospodarczej. 

Poseł Hyła uważa zrównoważenie budżetu za 
hok naprzód do dobrej gospodarki pań'stwowej,. 
P'OWIołując się na Ulznaną już przez wszystkich te'zę, 
że ważną podstawą dobrobytu w państwie jest za
sobność wsi, mówca uważa .za rze,cz korzystną pod
noszenie cen artykułów rolniczy;ch pr.zy je,dnocze
snym przeciwdz'iałaniu nieuiZasad'n!1-onemu podno
szeniu cen wyroibów przemysłowych. Najw.ażniej
szymi zagadnieniami państwowymi ,są: dozbrojenie 
arnnii., przebudowa ustroju rolnego, bezpieczeń
stwo i s.zlk.olni.ctwo. I w tych dziedz'mach nie 
wszystko jeszcze zostało zrobione. W związku 
z tym mówca wysuwa szereg postulatów. 

Przemawiał re,szcze na po,siedzeniu przedpo.
łudniowym poseł Bakon, który uważa, że wieś pol
. ska się komunizuje i że nale'ży temu energicznie 
przeciwdziałać. 

Na tym zarządzono przerwę obiadową. 
Po. przerwlie obiadowej rozwinęła się dalsza 

dYJSkusja. 
Pierwszy przemawiał poseł Mincberg, który 

zobrazował ciężką sytuację ludności ż)'ldow:skiej , 
i wystąpił przeciwko ek's·cesom antyżydowskim. 

Następny mówca, posłanka Prysłorowa,zasta
nawiała s,ię nad sytuac1ą międzynarodową i zwró
ciła m. in. u,wa,gę, że trzeoia międzynawdówka Ta
ko hasło swo.je wysuwa sianie w Polsce anarchii. 
Polacy muszą - oświadcza mówczyni - przeciw
stawić zakusom wrogów jednolity front zespolone
go społec'zeństwa. 

Poseł Kamiński, mówiąc o napłyWie kapitału 
zagranicznego do PoLSlki, wyraża mdość przejęcia 
z rąk obcych w,spólnoty interesów Żyrardowa 
i Elektrowni warszawskiej. 

Po.seł Wymysłowski zapytuje, czy znane są 
Rząpowi nazwiska tych obywateH, którzy wywie
źli złoto za granicę i czy wyciągnął z tego odpo
wiednie( konse:kwencje. 

P~eł Hermanowicz przedkłada szereg po,s tu
laŁów natury gospodarcze';, a porUlszając kwestię 
projektowanego obozu "adm~nistracyjno - społecz-
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nego", oświadcza, że wilnianie są przeciwni tego 
rodzaju oho.zQwi, natomiast zgodzą się na kluby 
dyskusyjne, będące platformą współpracy spo,łe
czeństwa z parlamentem. 

Poseł Rubinstein w dłuższym wywodzie oma
wiał oiStaJtnie ekscesy antyżydoWiskie, ze s,pecjal
nym uwzględnieniem wypadków na terenie Uni
wersytetu Wileńskiego, domagał s'ię położenia im 
kresu. 

Poseł Hoppe poświęcił !swe pr,zemówienie 
spraw,ie młodz,ieży. Społeczeństwo musi -uwie
rzyć, że w konstytucji nie chcemy widzieć formy 
aSelkuracfi grupy ,sanatorów, a szeroką podstawę 
dla 'konsolidacji pola:ków. Jeżeli pchniemy mło
dzie'z na tQry pracy o~runi<:znei, to musimy stwo
rzyć w niej przekonanie, że, idą<: w straży prze
dnie.j, ma za sobą naród skonsoliidowany. 

Ksią:dz poseł Lubelski omawia sprawę wyda
ny;ch dekretów, specjalnie zalŚ dekret o stosunku 
pańs'twa do wyznania ewangelicko-augsburs/kiego. 
Poddawszy krytyce prace departamentu wyznań, 
mÓWiCa wysunął postula,t zniesienia dekretu eme
rytaln'Cigo, zmiany ustawy uposażeniowej z 1934 r., 
zmniejszenia dodatków funkcyjnych z fundu\Szów 
dyspozycyjnych, remuneracji dla wysiokich urzęd
Ili~ÓW, oraz poprawienia płac robotników przez 
obn'i'żenie wysdkich pensji dyre'ktorów i tantiem 
dla członków rad nadzorczych. 

Poseł Szczepański omawiał sprawę stosunku 
ilo.ści dekretów do i'lośd ustaw, uchwalonych przez 
pa,rlament i a,pelował o zachowarnie faktycznej ró
wnowagi między dekretami a ustawami. 

Poseł HuUen-Czapski w imieniu Koła rol/ni
ków podkreślił, że rolnicy nie uważają pmcesu od.
dłużeniowego roLnictwa za zakończony i uważa.ją, 
że wymaga on da'lszych posunięć. Poruszając pro
blem inwestycyj, domagał się więks,zego zainwe
storw,ania w dzielnicach W1scho,dnich, które z natu
:ry 'rzeczy wymagają większych świadClzeń w tym 
kierulIllku i potrafią być za nie wdzięczlne. 

Poseł Michałowski twierdza, że Rząd zbyt 
mało uwagi poświęcił zagadnieniu pokoll1ania gło
du mieszkaniowego. Mówca wysuną;ł szereg po
stulatów IW imieniu posłów pomorskich, pros.ząc o 
po'święcanie więcej uwagi sprawom PomQrza i do
magając się m. in. usunięcia przerostu w stanie po
siadania niemiedkiego. 

Poseł Wierzbicki z:wróca uwagę na dwa wa
żne zagadnienia, k,tórerzą.d stawia na pierwszym 
planie, tj. równowagę budżetową i stałość waluty. 
Mówca stwier:dza, że obliczenia i intuicja wice
premiera w sprawach dewizowych nie zawiodły 
i że decyzj,a okazała się !Słuszna. Trzecim istotnym 
elementem konstrukcji programu rządowego jest 
prorblem inwestycyjny. W 'zakońozeniu mówca 
przeprowaJdrlł analizę sytuacji gospodarczej spe
cjalnie na odcinku przemysłowym. 

Poseł Poc::hmatski PQruszył zagadnienie pQwa
gi parlamentu, wskazując, że być może obecna 
forma parlamentu nie jest w na,szych czasach naj
lepszą, to jednak. nale'ży IWlSzys~ko uczynić, ażeby 
tę instytucję pa'rlamentu odradzającego się jedy
nie w swyoh obyczaja,ch .otoczyć należytą powagą. 
Dlatego dobrze się stało, że Pan Premier pozy
tywnie okre'ślił swój stQsunek do Sejmu i Senatu. 
Jesteśmy dalecy od charakteru p,osłów zawodo
wych. ~O!kla,ski). Wielu z nrus, a mogę powiedzieć, 
że wszyscy, wrócilibyśmy chętnie do pracy przy 
wars,ztata,ch zawQdowych. (Oklaski). To też gdy 
Pan Premier - kończył poseł Po<:hmarski - tak 
życzliwie witał otwlarde naszej sesji - że aż nie
których brałozdiiwienie, iż tak późno mamy spo
sobnQść sprawić tę radość Panu Premierowi (Pan 
Prezes Rady Ministrów F. Skład'kow,ski poprosH 
o gł'Os w tym miejs'cu), to my przyjęliśmy te słowa 
PaJna Premiera jako. pozytywne o.kreślenie stosun
ku Rzą,du do n8's. Wres2'Jcie jako obywatel Pań
stwa i aziaiacz oświatowy, mówca powHał z ulzna
niem powię'kszenie budże'Łu oświaty i budżetu 
emerytur . 

Po przemówieniu posła Poc'hma,rskiego zabrał 
głOlS Pan Prezes Rady Ministrów gen. F. Sławoj 
Składkowski: 

"Wysoka IZlbo. Cie's'zę się bardzo, że p. kolega 
Pochmarski wyzwol'lł pewne momenty z mojej 
wczorajszej m(),wy i dał _mi możność odpowiedzi. 
'Wiierzę szczerze w je,go przyjazn,:! intencje. Uwa
żam pewne rzeczy, 'któ~e stały się od wozoraj :wie
c:zorem, za konieczne do wyjaśnienia wobec Wy
sokiej Izby. Mowę wczQraiszą rozpocząłem, zwra
cając się do was, jako dawny koleJ!a broni ,i poN
tyczny. Spotka'Iiście mnie z chło,dem i surowo. 
Dlaczego, nie będę tutaj w to wchodził. Zrupomn:ie
liście o dawnym nasz.ym koleżeństwie i dlatego 
moje serdeczne powitanie wals nie .za,do'Wo1iło. Ja 
j'e'dna'k mogę powitać kaŻidego serdecznie, bo. nie 
ma w Polsce człowieka, któryby powiedział, żem 
Słię przed kimkolwiek płas~czył. Przyjęliście mo
je powitanie cMO'dno, z pewne,go rodzaju niedo
wierzaniem, a nawet ironicznie. 

Ja nie mo,głem zaproponować Panu Prezyden
towizwołania wcześniej Izb, chociaż chciałbym to 
zTobić, dlatego, że jestem uozniem Marszałka Jó
zefa Pił.sudskiego. A ten wielekroć powiedz.iał, 
że Izby mają pracować 4 miesiące w roku na sesji 
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zwyczajnej, i póki ja będę premierem, to w jego 
ślady będę wstępować i tak będę robił, jak ()fIl 

wskazał. Ja będę zawsze szedł tradycją, któr" 
dał Mal1szałe'k Piłsudski i to mówię z całym serr 

de'cznym namaszczeniem, na jakie umie stać. I dla
tego pros'zę bardzo drwmekz 'tego me robić. 

Chciałbym, żeby te 60 ustaw, zćI(pTojektowa· 
nych przez Rząd, i~totnie przeszły w Wysokiej Iz· 
bie. Ze to są duże ustawy, najlepszy dowód w tym, 
że kolega Szczepański, który o tych rzeczach mó
wił, przyz11ał saJro, iż wziął :z pośród ustaw Iwłaśnie 
płotkę i porównał ze sa;ztiipakiem z (pIAŚroo dekre
tów, i powiedział, odztiWo., że szczupak jest więk·· 
SlZy od płQtki. Proszę paa1ÓW, to jest rzecz :zwy
czru;na zUipełnie i dlatego ja jestem spokojny o los 
moich ustaJW. 

To, co powiedziałem, tQ jest fakt, że UlStawy 
na ogół są większe od dekretów. Temu, co ja 
mów;ię, możecie wierzyć, bo ja krętactw polityc.zy 

nych, ani żadnych szacherek nie robiłem i nie ro
bie. 

. Q ile to będzie zależyć odemnie, będę pre" 
mierem tak długo, jak będę uważał to za dobre 
i pożyteczne. A jak nie, to sobie pójdę i ani o je
den dzień nie będę przedłużał tej sprawy. 

W,spomniał również Ko,lega Pochmarski o in
terpelacjach 1 odpowiedziach Rządu na nie. Pro
szę Kolegów, jest mi świadkiem P. Marszałek Sej
mu, że dobro'Wolnie zobowiązałem się wobec te.g.o, 
że Marszałek uznał to za pożyteczne, żeby każdy 
z Kolegów miał odpowiedź na swoie dawne inter
pelacje. Zobowiązałem się więc dać odpowiedź 
na wszy,stkie interpelacje, któire były iłożon~ Rzą
dowi Premiera KOIściałkowskiego, chociaż według 
dawnych zwyczajów nie byłem do tego zobowią
z.any. Jest to z mojej Istrony chęć okazania sza
cunku dla Wysokiej Izby. 

Wreszcie dekret emerytalny. Sprawa tego 
dekretu ciągnie się nie dlatego" żebyśmy w jaki
kolwiek sposób nie dQceniali poczynań Wysokiej 
Izby, tylko dlatego, że musimy znaleźć pieniądze, 
żeby emerytury załatwić w 'sposób bardziej po
myślny. P. Kolega sam wie o tym dobrze. 

BaJrdzo się cieszę, że Kolega Poohmarski dał 
mi spo,so:bmość do tego, aby mi ulżyło przez wy. 
jaśnienie całej tej sprawy". (Oklaski). 

Poseł Głowacki w imieniu PQznańskiego 
uskarża się na nastawienie centrali5tyczne biuro
kraoji, nie rozumiejącej., że poza Warszawą są 
1~szcz,e inne miasta i że nie może !Się 0Illa rozwijać 
ich kosztem. Żali się również, że wszystkie kie· 
rOlW'llic.ze i prawie 80 % średnich stanowisk w Po
znańJskim jest ohsadzane przez przybyłych z in
nych dzielnic. J,est tQ, zdaniem mówcy, rezultat 
przerostu centralizmu w Polsce. Z drugiej zaś 
strony i tego, że w Warszawie nie ma wśród d0-
stojników żadnego wielkopolanina, który by mógł 
odpowie-clnio sprawę poprzeć. 

Poseł Krukowski zarzucał poJityce gospod.ar
cz.ej brak cech ofenzywy. Wszy,stkie państwa, któ
re notują wy,soki wskaźnik produkc:j.i, osiągnęły go 
przede wsz)'lstkim przez zwiększenie udziału 
warstw pracowniczych w dochQdzie społecznym. 
Nie ulękły się eksperymentu, POiiska nie poszła 
na eksperymenty, ale jak twierdzi pOlSeł Krokow
ski, 'P,rzerzuciła ciężar walki z kryzysem na war
stwy pracujące. Mówca wysuwa postulat uchy. 
lenia przede wszystkim podatku speoialnego. 

Następny mówca poseł Mróz. opowiada się 
Ll"ówrueż za z,niesieniem podatku specjalnego, pOI 
czym uskarża 'się, że dysproporcje w płacach pra' 
oowników państwowych nie zostały usunięte, że 
krzywda emerytów nie została wyrównana, a 'po
moc zimowa znowu j,e,st przeprowadz.ana wysił
kiem robotników i pracowników. 

Poseł Sommerstein wystąpił ostro przeciwko 
ekscesom antyżydowskim. 

Poseł Skrypnik w imieniu ludności ukraiń
skiej na Wo,łyniu oświadcza m. in., że pracując 
dla Pol,ski i jej stanowiska moc.al1słwowego, lud
ność ta spełnia dobrą służbę dla narodu ukraiń
skiego. 

Poseł Dudziński, w odpQwiedzi posłowi So
mersteinQwi, oświadcza m. in., iż kiedy jesteśmy 
panami u siebie, możemy wytrzymać możliwy od
setek łtl!dności żydo'wskiej, ale nie możemy pod 
żadnym warunkiem pozwolić na monopol w h~n
dlu, rzemiośle i przemyśle. Sprawę żydowską Wlll

no się roz,sŁ.rz.ygnąć i w związ.ku z obronnością 
państwa. 

Na tym rozprawę zamknięto, po czym P. Mar
szałek odesłał prQjekt ustawy skarbowej do k~ 
misji hudż,etowej. Ode,słano również do. odn?śny.ch 
komisyj w pie.rwszym czytaniu szereg prO)ektow 
ustaw, wnie,sionych przez Rząd. 

Do laJski marszałko,wskie.j wpłynął szere.g 
wnio,sków, m. in. wniosek posła Dudzińskiego 
o noweliz.acji dekretu, Q organizacji las<>;w p,ań
sŁwowy,ch. iWpłynęła również interpelaCJa p~ł~ 
Rubinsteina w sprawie zajść antyżydowskich 
w Wilnie. 

Zamykając piosiedzenie, P. M~r,szałe~ oświ.ad: 
czył, że o następnym będą POsło,wlepowlad'Qmlem 
na piśmie. 
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